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K raków , 14 stycznia.
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tron !Bbnaparty£B^
praca nad ukonstytuov?»niefli repabłfkąń-i1 ■ 
sldej formy rządu. Znaleść dla spólettl&ń-^1 
stwa na wskroś demokratycznego, rńżfie 
mi zawodnemi próbami* znużonego 1 zde­
moralizowanego, formę rządu, któraby po­
kój społeczny zapewniła, swobodę rozwoju 
wszystkich, sił w wielkim narodzie ubez­
pieczyła, siłę narodu na zewnątrz przy­
wróciła, któraby połączyć umiała wolność 
z porządkiem, to było zadanie, któremu 
cały naród oddał sie prawie wyłącznie. 
Trzeba było bronić się od zachcianek dy­
nastycznych bankrutów i ich drużyny, 
gotowych na skinienie do uszczęśliwiania 
kraju, i bronić się od żywiołów wywrotu; 
trzeba było bronić sie od awanturników 
białych i czerwonych, od powrotu w błę­
dy przeszłości i od niespodzianek nowych 
p* 'b i eksperymentów. Trzeba było dla 
republiki stworzyć republikanów

Tak minęło lat jedenaście, były to lata 
spokojnego, trwałego rozwoju, olbrzymiej 
pracy narodu nad sobą, nad definitywnem 
utrwaleniem republiki. W tej pracy Gam- 
betta brał udział jako apostoł i szermierz 
demokracyi i republiki. Stać na straży, 
żeby intrydze i szacherce nieudało się 
wyrwać narodowi prawa rozporządzania 
samym soba; owładnąć żelazną ręką nowe 
w arstw y’s/pM ó źn ec^ó fc 'y w ąj|q e ''z  wul­
kaniczną siłą z podziemi społecznych 
i wprządz je w rydwan demokratycznej 
rzeczypospolitej, wychowywać nowe po­
kolenia, przekonywać upartych, robić pro- 
zelitów, zdobywać najbardziej „zgniłe11 
gniazda dla republiki, wreszcie Jopomódz 
fp  jęEzupftfofigft z w .y -p fc ą ,— to była 
świetna j ula sjaad

szy jest jak 2— 1, to we ymzystkicm 
tem leży ogromna cześć zasługi Gam; 
betty.

Zachodzi dziś pytanie, .czy rola tego 
człowdeka miałaby się skończyć , na progu 
fej ziemi obiecanej. W ostatnich latach 
stanowisko jego przybrało rozmiary dzi­
waczne, wpływ jego Da politykę kraju 
Sńrtfądu, w którym nie brał udziału, siał 
się mbrzymiiii. Nie będąc w  rządzie, robi 
on politykę zagraniczna na swoją rękę, 
konferuje z posłami, otrzymuje ich komu­
nikaty; rząd przedkłada mu plany swoje; 
wybór i istnienie gabinetu w jego ręku; 
nominacya prefekta czy generała dywizyi, 
prokuratora generalnego, czy prezydenta 
trybunału, konsula czy- rektora, zależą i 
dzieją się podług jego woli. Tworzy rząd 
w rządzie — bez odpowiedzialności. Rola 
to niebezpieczna. Udziału w rządzie wy- 
szłym z dogorywającej Izby przyjąć nie 
chce. Z nowemi wyborami ministeryum 
Gambetty stało sic komecznem.

Dzień jutrzejszy rozstrzygnie nielylko 
o losach Gambetty, ale inoże stanowić 
ważną dobę w dziejaeń Franeyi. Jako wa 
runek rządów, po ostatecznem ukonsty­
tuowaniu się republiki, żąda Gambetta 
rewizyi konstytucyi. Dotąd 'chodziło o u- 
trwalenie republiki, o stworzenie republi­
kanów. Dziś chodzi o to, żeby republika 
stała się płodną, żeby podjąć mogła wiel­
kie zadania Franeyi, a bardziej jeszcze, 
ażeby zdulną była rozwiązać wiszące za­
gadnienia społeczne. .Główne zasady re­
wizyi są następujące: Zmiany norm w y­
boru § ęnąto iw  dożywotnych, powiększe­
nie liczby wyborców do senatu z 8 tysię­
cy na 40 ; ograniczenie kornpetencyi senatu 
w uchwalaniu budżetu; uparcie wyboru 
do zgromadzenia na skrutunń m podług 
list i departamentami. Ostatnie żada nie 
wywołało ogólną niechęć, i mą przeciw 
Sobie wszystkich tych, którzy wyszedłszy 
% wyboru podług okręgów, -obawiają się

w zapasach z reakcyjnemi dążnościami, 
jak j  z żywiołami przewrotu.

KORESPOlENCYł „EEEOfflf.

podnoszeniem dojrzałości na liście departamentalnej, gdzie
narodu, masy wyborców,' powOfanyćh ^ ^  
wczechnem głosowaniem do decydowania 
w ostatnim odwodzie o losach ojczyzny, 
to najpiękniejsze karty w dziejach tego 
człowieka.

„W dniu, w którym ostatni wyborca" — 
-ipotyiedział .Gambetta w Oliateau Chinon 
r. związek, jaki zachodzi
między jego jUri&fc, istotą
państwa, wtedy będziemy 
bie“ . Jeżeli pierwsze zgromadzenie naro­
dowe, wybrane prawie wśród huku dział 

f; i ^ m o ­
narchistów, bonapartystów, z republika- 

. nów z dziś na jutro, a 'dzisiejsza Izba 
ma olbrzymia republikańską większość, 
jeżeli w senacie, z początku pćjł na pół, 
z pierwszem trzechlerniem odśw ieżenieiń 
większa połowa, a po ostatnich wyborach 
stosunek republikanów do reakeyonaryu-

nie wystarczą. Nieprze­
jednani T A 1 podadzą, sobie 
ręce, żeby projektl, Gaiabętty odrzucić i 
zmusić go do u s tą p ie n ia ^ .-u-

Z jutrzejszą sentencyą lz-by1, łączy się 
przyszłość kraju. Gambetta jednak winien 
sobie i F raney i, żeby projektem skruty­
nium podług list, postawionym może nie 
na czasie w obec imponującej większości 

‘ńe ..................

na progu pozytywnej dłk4u.luości, właśnie 
gdy naród w ręce jegu rząd* zioiytą by-

W iedeń l 2 Stycznia.
(C!) Obok niepospolitych zdolności ks. Bi smark 

posiada jeden przym iot, który charakteryzować 
go od najmłodszych lat, to jest m euuw kow aną 
zwadliwość. Zdaje się, że ten człowiek nie żyłby, 
a przynajmniej nie ceniłby sobie życia, gdyby 
się nie miał z kim spierać. Walka jest jego ży­
wiołem. To też z tylu rozmaitych zadań, które 
nasunęły mu się pod rękę w ciągu tak czynnego 
żywota, nie rozwiązał on ani jednego w sposób 
łagodny, spokojny Nie rozplatał on ani jednego 
węzła, lecz każdy przerąbał. Takim był już jako 
delegat pruski w Frankfurcie za obtatnich lat 
dawnej rzeszy niem ieckiej, takim, jako minister 
pruski wówczas, gdy w ciągłych i zapalczywych 
ze sejmem zatargach przysposabiał siłę zbrojną 
dla dalszych swoich zamiarów. Po wojnach, któ­
rych był auszą, po wyprawie do Danii, po kam­
panii w Czechach i po wojnie francuskiej, kiedy 
już nie było do kogo strzelać, rozpoczął walkę 
z kościołem, i prowadził ją  po swojemu, zwartą 
pięścią. Teraz na starość odzywa się znów nh-' 
nawiść z lat młodych, która jak pierwsza miłość, 
według przysłowia, nigdy nie rdzewieje, i ks. 
kanclerz śzuka z parlamentem zaczepki. Konfliktu,
0 którym w jtocz«niu j'ego niedawno mówiono, 
że jdżieś na krańcach widnokręgu majaczy, już 
mu teraz widocznie potrzeba, i konflikt będzie. 
Zdaje się,- że stronnictwo liberalne w Berlinie 
wolałoby walki uniknąć, bo pomimo wiary w przy­
szłość czuje ono, że walka ciężką będzie. Ale ta 
przezorność na nic się nie przyda. Kanclen jest 
mistrzem w *,aezepkach. Podobny'harc jak ten, 
n-a który się zanosi, nazywa on wyprawą ni odyń- 
ca. Owóż upatrzonego ody-ńm limie on- tali. ob»a- 
czyć, że ten musi wr końcu kły nastawić, choćby 
wuiaf ujść z placu. Pierwsze hasło takiej kan­
clerskiej „ San hat?u ozwało się w reskrypcie 
cesarza Wilhelma z dnia -4 stycznia -b. m., i 
ni style 'sama treść reskryptu, ile to , czego on 
jest zadatkiem, -tak wielkie uczyniło wrażenie 
na całym politycznym świecie. Parlamentaryzm 
pruski albo aus ery arki n L  dadzą sięjpmfiównać 
z ustrojom parlamentarnym w-Angli, albo z tem, 
jaki istniał we Franeyi za ćzasów resuura.cyi
1 za Ludwika Filipa. Trądycy a owych państw 
jest zupełnie odmienną, w. odmienny też sposób 
nabyły owe ludy swoje konstytucyjne swobody. 
Słowa Thrersa; h  rois rżgne mais ne gowerne 
p a s ,  i  aasada angielska , the K ing can do no 
wrtmg nie znalazły wyrazu w konstytucyi pru­
skiej. Odpowiedzialność ministrów jest wprawdzie 
w konstytucyi feapiwana, ale niema w Prusiech 
ustawy, jaką my w Auslryi mamy, przepisującej 
sposób, w -jaki ministrów lubżtfa do odpowie 
dzialności pociągnąć. Niedawno jeden i  przyw ód­
ców opozycji w Berlinie, Eugeniusz Bibhtlfe, 
v. uniesieniu krssomowczem, zawołał, my nić 
chcemy, żeby nami rządził kto inny, jeno ozło 
nck domu Hohenzollern! Znaczyło tc, że nie 
chcą,-żeby rządził kanclerz, jeno król Owoż król

swym reskrypcie, nic innego nie wypowiada, 
tylko że on rządzi, nie. kanclerz.

wystarczyłoby, to przepłoszeni groźbą urzędnicy, 
uzupełnią swemi zabiegami. Tym sposobem kar 
clerz, spodziewa się otrzymać nareszcie Sejm 
bezwzględnie posłuszny. Jeżeli na tym Sejmie 
ks. Btsmark przeprowadzi tylko monopol taba- 
czny i może kasy Zaopatrzenia dla ludności ro­
botniczej. to reszta Europy może się temu przy­
patrywać spokojnie. Niebezpieczeństwo wówczas 
dopiero stałoby się i dla innych grożnem, gdyby 
ks. Bismark nie poprzestał na tych najbliższych 
celach, które ma na sercu, ale korzystając z uzy­
skanej przewagi, chciał przeobrazić istniejący 
w Hiemczech polityczny porządek. Obawa taka 
jest w każdym razie przedwczesną. Niema żadnej 
pewności, czy największe z dzieł kanclerza, je­
dność niemiecka tak się już zakorzeniło głę­
boko, żeby wytrzymało nawet polityczną reakcyę. 
Nim zaprowadzi reakcyę, ks. Bismark jeszcze się 
nieraz namyśli.

sowe oślepiło go. Męska pietylko
dla Franeyi. Interes ogólny wymagaj ię -  
Ly w obec prądu reakcyjnego, który wiać 
zaczyna, stał we Franeyi na straży po­
rządku i wolności człowiek tej siły, ja ­
kim sie okazał dotąd Gambetta, zarówno

IOWA oalAT.iło o-o R v M V ttrb lA f ito . oiAhrlko « "M JaUŁ l i i  -  .-V* ;* „ J L  ' _____a seimcną.J.)G^1yJjy być mogło, iż sejm cesarstwa 
i sejm pruski, ż ę ły b y  mu z ■ drogi potulnie, 
mćreyż-;t<?ff reskrypt pr^p/jłpży Sejmowi z urzę­
du, tak. iż Sejm będzie zintuffiWjr wziąć go pod 
rozprawy. Łatwo natenczas będzie iLąnclerzowu 
rozwiązać sejm nowe wybory rozpisać pod go­
dłem obrażonej powagi korony, a o ile to tlie.

Z  g o r l ic k ie g o ,  10 stycznia.
Przemysł naftowy i ściśle połączona z nim 

eksploatacya wosku ziemnego jest bez zaprzecze­
nia najważniejszym, bo jedynym wielkim prze­
mysłem w kraju.

ualieya produkuje nafty, wosku ziemnego i in­
nych surogotów naftowych za kilka milionów złr. 
rocznie, z których niewielki jeszcze procent przy­
pada dla właścicieli przedsiębiorstw. ogromna 
jednak stosunkowo suma pozostaje w kraju, roz­
dzielone między kilkanaście tysięcy robotników, 
rekrutowanych z ubogiej ludności podkarpackiej 
(którą dawniej prawie corocznie tyfus głodowy 
dziesiątkował), między fabrykantów narzędzi wier­
tniczych , górnik i w, kowali, ślusarzy, kotlarzy, 
blacharze w, włościan furmanów, właścicieli la­
sów': pewna zaś część powyższej sumy dostaje 
się do kas rządowych i krajowych w podatkach 
dochodowych, zarobkowych i dodatkach do tych­
że; niemało także przychodzi fabrykantom z in- 
łiych prowincjj A ustry i; maszyny parowe do­
starcza nam W iedeń, dłuta £> świdrów i inne 
stalowe przybory Styrya, feto™ zaś, blachę, 
pompy, sztangi pochodzą częścią z krajowych, 
częścią ze Szląskich fabryk i znaczną rubrykę 
w wydatkcah stanowią, — nareszcie iugredyeneye 
chemiczne do czyszczenia nafty służące, miano­
wicie: kwas siarczany Nordhauzenski, soda
z Czech i Morawy sp-owadzaim.

Jak- widzi«ty. kwmkytr nałożnula pudatŁu kun- 
eumcyjnego na naftę niezmiernej jest ekonomi­
cznej* wagi dla ki łju i żadnej innej podporząd­
kowaną hyc niepowinna. Doświadczoną jest rzeczą, 
że podatek konsumcyjny bardzo niekorzystnie 
oddziaływa na wszelką produkcyę, jedynie tylko 
bardzo wysokie cło ochronne szkodliwy wpływ 
nieco paraliżować zdoła.

Rozpatrzywszy się w nowym projeKuie rządo­
wym ustawy o ocleniu i opodatkowaniu nafty, 
spostrzegamy, że wzamian szeregu ciężarów z sy­
stemu kontroli wypływających a w wysokim sto­
pniu działalność fabryczną i ruch handlowy ta­
mujących, podnosi rząd dziś istniejące cło — 
po strąceniu akcyzy proponowanej na 6 1/, złr. 
od 1Q0 klgr. — o k i l k a d z i e s i ą t  c e n t ó w  
n a  100 k i l o g r . ,  a i ta różnica zniknie w razie 
obniżenia się aż.a złota choćby na 10°/o.

Gdy cyfry TZ^dowego projektu, tyczące się dy- 
stylatu, zwrócone bezpośrednio przeciw galicyj­
skim dystylaiorniom, pośrednie dotkliwie uderzają 
w krajową produkcyę surowca (kopalnie), ta 
ostatnia dodatkową ponosi klęskę przez niskie 
oclenie surowca zagranicznego; szczegolniejszemi 
hiianówicie względami cieszy się ropa rumuńska 
obłożona cłem 68 centów od 100 kilgr (!): tak 
niskie oclenie tej ropy motywuje rząd w swojem 
sprawozdanm ustępstwem uczynionem Węgrom 
jga korzyść dystylarńi Siedmiogrodzkich, sprowa

dzających surowiec z Rumunii; smutna to ko­
nieczność, dla kilku zakładów dystylujących naftę, 
narażać przyszłość tyła obiecującego górnictwa 
naTtfwego w Galicyi, a otwierać szerokie pole 
odbytu ościennemu państwm.

Cała nadzieja w Delegaeyi polskiej, która nie 
dopuści, aby ustaws bez znacznych modyfikaeyj 
przez Radę państwa przyjętą została- F.

B erlin , 12 stycznia.
B  T a t samo jak niedawno jeszcze temu tem­

peratura polityki europejskiej, przez dwa blisko 
dziesiątki lat, nastrajała się do tonu w jakim  
zagrano w Tuilerjach, tak od czasu Sedanu, a 
z nim i upadku cesarstwa nad Sekwaną, termo­
metr polityczny zawieszony jest nad Sprewą, —- 
Wzrok ogó’nj zwraca się na Berlin, raczej zaś 
na księcia kanclerza, jako tego wielkiego kuch­
mistrza, który obmyśla i układa menu objadów 
politycznych, przyprawia i doprawia do nich 
rozmaite sosy, które jednak nie zawsze są wszyst­
kim do smaku

Najnowsza potrawa jego pomysłu, jaką posta­
wił na stole, jest reskryt cesarza W ilhelma z dnia 
4 b. m., już ogłoszony we wszystkich pismach 
publicznych, i z tego to powodu nie ma potrze­
by szerzej się nad nim rozwodzić, bo każdy go 
już osądził według swych zapatrywań i swego 
widzenia rzeczj — ograniczę się zatem na wra­
żeniu, jakie to orędzie wywołało na szerszej pu­
bliczności berlińskiej.

Reskrypt, popierając wniosek Puttkamerowski 
co do wpływu urzędników przy wyborach, a tem- 
samem popierania kandydatów rządowych, można 
rzeń w ogóle wywołał tu zdziwienie, rozczarowa­
nia i wli*£ po większej części we wszystkich pe­
wną gorycz!... Z pomiędzy wielu osób z któremi 
rozmawiałem w tym przedmiocie, spotkałem tyl­
ko jednego,’ który powiedział; że może to tak i 
być powinno, aby wola rządu była szanowaną 
przy wybojach.

Prasa zagraniczna podciągnęła pefl su 
krj tykę to nowe bismarkowskie dzieło, «$$fą się 
z(f Wszech stron artykuły, obecnie prawie wszy­
scy tem są zajęci, a tak samo i nam Polakom 
rzecz ta obojętną być nie może, już to dlatego, 
że reskrypt ichnie duchem wcale niekonstytucyj­
nym, jak i z tej przyczyny, że dotyczę on i tych 
części dawnej Polski, które dziś wchodzą w skład 
monarchii iuiejsz -i.

Ntłju jako iedno j  .mftfgjn -  % n ą
nas pod swoim zaborem, muszą koniecznie Po­
laków blisko obchodzić, a zwłaszcza nie powinno 
dla nas być małoznacząceir to, co się dzieje i 
odgrywa w Berlinie. Gdyby nawet znaleźli się 
tacy, którzyby pewnym obojętnym wzrokiem pa­
trzeć mieli na politykę ogólną i na życie społe­
czne; to zważywszy, jak to kiedyś pisma tutej­
sze podały, że przeszło trzydzieści tysięcy Pola­
ków jest osiadłych w Be-linie, to już choćby 
tylko dla tego wypada nam zwracać baczną uwa 
gę na tę stolicę, i badać bliżej od czasu do cza- 
0u życie i objawy żywotności naszych rodaaów 
tutaj zamieszkałych. Liczba wyżej przytoczna jest 
o wiele przesadzoną, objęto nią bowiem i tych, 
których nczwiska mają brzmienie polskie, lecz 
którzy jeszcze od czasu porozbiorowego Polski 
tujaj osiedli, przez konieczne stosunk z niem- 
cami, brak zaś takowych z własnym krajem, zu­
pełnie się wynarodowili. — Każde wstrząśmenie 
nasze narodowe, wyrzucało w obczyznę pewien 
kontyngens ludności, ci więc co dawniej szemi 
wypadkami wysadzeni z ojczyzny tutaj zamie­
szkali, dziś tylko zaledwie cieszą się nazwiskiem 
pobkiem.

Żywioł polski skład- się tu przeważnie z tych, 
co tu przybyli dla nauki i chleba — lecz nietylko 
dia nauki uniwersyteckiej i szkolnej, ale i ręko­
dzielniczej. Zastęp nasz wcale nie jest tutaj mały,
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’JIWrkca.jac do Krakowa, musiałem w  Przyrpwjj«
przesiąść się do pociągu jadącego z Wiednia.

W wagonie trzeciej klasy, do ktorego mnie 
wpasował konduktor, zastałem wszystkich w głę­
bokim śnie rozłożonych na ławkach tak. że z iru- 

[.... dnością mogłem zpąleźó miejsce dla siebie, usu- 
wftfąę finą^lłłk jakąś parę nóżek w pończo­
szkach, które jednak wciąż 'potem wracały na 
Rweje dawne miejsce i śzturohały mnie zapewne 
njśmo wiedzy .jej właścicielki, bo ta spała 
w najlepsze.

O ile przy indłem świetle 'atupT, zasłoniętej 
jakąś brudną szmatą, mogłem roapcznać, nóżki 
te należały do młodej dziewczynki w szkockiej 
sukience i jasnemi włoskami, które rozrzucone 

te ^ ie z łą d n e . loczki, zakrywały do połowy różową 
ctkę śpiącej. Główka jej spoczywała na Ko­

lanach jakiejś starszej osoby, której twarzy,, scho­
wanej w cieniu, dojrzeć nie mogłem; widziałem 
tylko, że trzymała na ręku małe dzieciątko. Żół­
tawe światło palącej się lampk', przekradając z pod 
zasłony wązkim pasem, oświecało główkę ustro­
joną w włóczkowy czcpeczek i małe usteczka 
otwarte we śnie w kształcie litery o. — Na prze­
ciwległej ławce, mężczyzna z jasnemi włosami, 
nrmr|edzonemj już mocno nad czołem, drzemał 
w siedzącej postawie, zostawiając resztę miejsca 
kilkunastoletniemu chłopcu, który w y c in a ł  się 

’ na całą długość ławki i spał snem trochę niespo­
kojnym gorączkowym, przerzucając się to na je­
den bok, to na drugi. Mały kosmaty pincz, .któ­
ry przy nim się usadowi — podnosił się za każ- 
dem poruszeniem chłopca, spoglądał mocno nie

zadowolniony na niego, że mu sen przerywał, 
czekał chwilę, dopóki nie ułożył się znowu spo­
kojnie i wtedy zwinąwszy się \  kółko, układał 
śię obok niego.

Nie mając nie innego do roboty, bawiłem się 
obserwowaniem tych moich towarzyszów podróży. 
Szczególniej czoło śpiącpgo mężczyzny, wychyla- 
.iagfl.t cieniów w rembrandto wskiem _oś wie tle­
niu r.-zayfuy) ĵąło moją uwagę. Było ono .dosyć wy­
sokie, a wydawało, się jeszcze wyższe przez łysinę, 
opalone od słońca z. jąśniejszemi bruzdami, które 
świcadczyły, że ciężkie i kłopotliwe musiało być 
jego życie. Bysy twarzy miały wyraz intelligen- 
tny i łagodny, ubranie było liche, a ręce zgru­
bi iłe od ciężkiej pracy. Twarz i ręce. były w ta­
kiej sprzeczności ze sobą, że trudnoby było uwie­
rzyć, iż nah żą do jednej osoby, gdyby nie ów 
wytarty surdut, który godził te sprzeczności i tło- 
mapzył.

W czasie, kiedy robiłem sobie takie uwagi, 
nóżki dziewczynk* w czerwonych pończoszkach. 
coraz więcej robiły sobie miejsca, rozumie się 
i moją szkodą, bo z grzeczności dla nich wci- 
s-vłe:r się w sam kąt. Odmawiając im gościnno­
ści na męjem terrytoryum. byłbym może obudzi] 
ich właśn oL a żal mi było biedactwa, które 
lak smacznie f.aL wraz z resztą rodzeństwa.

Na stacyach (U ,vonek i wołania konduktorów 
niepokoiły trochę gp: ;-cyeh^jediA podniosło gło­
wę, drugie otworzyło z.^M jCoczy, amo poprawiło 
się na niewygodnem pos-lPh-i :■ zasypiali na nowo.

Tymczasem niebieskawe ^jtiwtło poczynającego 
się dnia rozwidniało coraz wic ef wnętrze wago­
nu, zorza rumieniła długie pasma ciemnych cii ,iur 
leżących na krańcach horyzopti wzgórza, wio­
ski, drzewa, coraz jaśniej fysoWaly ».v na szyba h 
okna. Pierwszy obudził się 1 chłopiec. n  ■Oos 
dzwonka, który się odezwy na stacyi, podniósł 
się z ław ki, spojrzał ciekawie w jedno i drugie 
okno i zapytał:

— T aio! .czy to już Kraków ?
— Co? co? Już Kraków.9— zawofał zrywając się 

nagle. Czy by to już był Kraków? Ale m e —Kra­
ków ma dworzec nakryty szklannym dachem. Pa­
miętam dobrze. To jakaś inna stacya.

— To Cświccim , — odezwałem się.
— A —Oświęcim? — rzekł dziękując mi za to

tłomaczenk się może, bym go me wziął za wa- 
ryats — porodzili się n* obcej ziemi. Trzeba ich 
ochrzcić polską wodą.

I mazał drżącem; rękami dzieci po twarzach i 
włosach, nawet do czoła żony przysunął rękę.

— Masz i ty.
Kobieta uśmiechnęła się słodko do męża. jakby

otyaśnianieniewyraźnyiii ut tonem. —Widzicie dzie—me dziękowała, że nio zapomniał o mej. — Nie
ci, to już n a s z  kraj — mówił dalej do syna i cór­
ki, która także przebudziła się i poprawiwszy 
trochę palcami poplątane włosy, zbliżyła się .do 
okna — to n a s z  kraj — powtarzał wzruszonym 
głosem. — Tu już usłyszycie polską mowę.

Jakby na urągowisko tym słowom, dolatywał 
nas tylko gwar niemieckiej mowy; konduktorowie 
służba kolejowa, pan naczelnik stacyi w czerwo­
nej czapce, na,wet pasażerowie, przeważnie ży­
dzi z tobołami ńa plecach i torbami podróżnemi, 
biegnąc to z wagonu w, to do wagonów, wszyscy 
mówili po niemiecku. Jeden tylko cienki , dzie­
cinny głosik, wśród tego szwargotu żydów sko-nie- 
.mieckiego, odzywał się niby dzwoneczek od czasu 
do czasu, powtarzając jednostajnie : świeża woda! 
świeża woda!

— O! słyszy, ie ? — zawołał ojciec uradowany 
i przysłuchiwał się wołaniu chłopca, niby cudo­
wnej muzyce. — Matka, słyszysz?— pytał patrząc 
na żonę — to już n a s i. — 0 !  patrzcie dzieci, to 
teu mały chłopiec tak woła.— ten zo dzbankiem. 
Hej, chłopcze, chodź t u ! — Musicie się dzieci na­
pić polskiej wody — i ty Mari także — musicie 
pokosztować.

To mówiąc, podawał ucieszony dzieciom i żo­
nie kufel z wodą, przypatrywał im się ze łzami 
mdośii w oczach gdy pili i pytał: a co? dobra?

Zostało jeszcze trochę wody na dnie, .on orze- 
ehylił kufel, wylał na dłoń te resztki i zv.ilżając 
główki i czoła dziecięce, mówił:

— Macie — obmyjcie się tą wodą. — Bo to wi­
dzi pan — mówił zwracając się do nrnie dla wy-

była ładną, ale patrzała jej z oczów poczciwa, ła 
godna i dobra dusza, i tu stanowiło lej urok.

Dziecko, które dotąd spało spokojnie na jej rę­
ku, otworzyło także oczka i zaczęło gaworzyć po 
swojemu.

— Patrzcie go, jaki mądry roDak — odezwał się 
znowu ojciec tym. głosem, w którym czuć było łzy 
radości i wzruszenie — jak on to czuje, że już 
na swoich śm ieciach ... 0  i burmistrzuje panie, 
jak u siebie.

— A daleko jeszcze do Krakowa? — spy1̂  
chłopiec

— O! już bliżej, jak dalej — jeszcze tylko trzy 
stacyje — wszak prawda panie — trzy tylko?

— Tak i przestanek mały — odrzekłem.
— To się już nie rachuje. — Za parę godzin 

będziemy na miejscu. — Bo trzeba panu wie­
dzieć — mówił, przysiadając się do mnie rozmo­
wny ojciec rodilny — że my Wracamy do kraju 
na stałe. Blibko dwadzieścia lat będzie, jak wyje­
chałem, albo raczej wytransportowali mnie. Był­
bym już dawno wrócił, tylko nie było za co, bo 
taka podróż, w tyle osób to nie bagatela.

— Państwo z daieka?
— Z Zurychu, moja żona Szwajcarka, aleśmy 

ją na polkę przerobili — rzekł, wskazując z żar­
tobliwym uśmiechem na żonę, która zażenowana 
odpowiedziała przjjaznym uśmiechem na ukłon 
jaki jej oddałem z okazyi tego przedstawienia. 
Tak — polka całą duszą — ciągnął dalej patrząc 
na nią z dumą i miłością, mówi już wcale nieźle 
po polsku. No, Mari, pochwal się przed panem.

— Ależ Ignasiu , Jąjie pokój — mówiła ru­
mieniąc się. — Ten pan będzie się śmiał ze mnie.

M iwiła rzeczywiście wcale dobrze pc polsku, 
tylko z akcentem nieco cudzoziemskim, co nada­
wało jej wymowie powab dziecinny

Musiała wyczytać w moich oczach, że mi się 
jej wvmowa podobały bo odważyła się na dłuL 
sza rozmowę, A? którei poddawałem jej wątek 
mojemi pytania111̂ tyczącemi się kraju. Mąż słu­
chał naszej rozmowy, jak nauczyciel podczas wi­
zyty inspjAora odpowiedzi ucznia, zawisnął ocza­
mi na ustach żony, uważając na każde jej słowo 
i uśmiechał się zadowolniony z tego pierwszego jej 
popisu przed obcym. W dalszym ciągu drogi za- 
zniiomiłem się bliżej z całą rodziną. Dowiedzia­
łem s ię , ie  mój towarzysz podróży był dawniej 
kancelistą przy podsędku w Proszowicach, że wy­
padki polityczne ruszyły go z miejsca, że potem 
dostał S' ę za granicę, a że nie umiał ani języków, 
ani nie miał — jak się wyrażał — żadnego fa  c h u 
w ręku, więc nacierpiał się dosyć biedy.

— Przyszło panie do tego, że trzeba było drwa 
rąbać, pracować jak wyrobnik, żeby nie umrzeć 
z głodu, albo co gorsza, nie wyciągnąć ręki po 
jałmużnę. Wreszcie dostałem się do fabryki żelaza. 
Srfo tui tam nie źle i byłbym się może wyrobił 
na zdolnego robotnikff; ale napadłem na oczy. 
Doktór mówił, że to z gorąca od pieców i z pyłn 
węglanego, że mogę całkiem wzrok stracić, jak 
się nie będę szanował. Trzeba więc było poże­
gnać się z fabryką. Parę miesięcy przeleżałem się 
w szpitalu. Tam poznałem się z moją M ari, bo 
jej matka była dozorczynią przy chorych.

Poczciwy eks-kancelista z Proszowic miał serce 
na języku, i rozgadawszy się, począł wtajemni­
czać mnie nawet w swoje miłosne dzieje.

(D  c. n.).
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a co ważniejsza, że żyje życiem narodowem, skła­
dając tego dość wymowne dowody: „ T o w a r z y ­
s t w o  a k a d e m i k ó w  w B e r l i n i e "  istnieje 
tu od r. 1837... i z pomiędzy blisko stu młodzieży 
uczęszczającej na tutejszą wszechnicę, wchodzi 
w jego skład około 70-ciu członków. — Biblio­
teka towarzystwa liczy do pięciu tysięcy tomów, 
dzieł prawie samych polskich — czytelnia ma 18 
dzienników i czasopism polskich. Obecnie jako 
prezes przewodniczy towarzystwu p. Jan Rzepe­
cki, słuchacz wydz. matematycznego. Posiedzenia 
odbywają się w każdą sobotę, z dobrowolnemi 
odczytami i wykładami. — Przed pół rokiem 
w tern towarzystwie utworzyła się „pomoc bratnia", 
która dotąd posiada 800 marek kapitału. W reku 
1867 zawiązało się tu: „ T o w a r z y s t w o  p r z e ­
m y s ł o w c ó w  p o l s k i c h  w B e r l i n i e "  w celu 
wzajemnej nauki, wspierania członków potrzebu­
jących pomocy i zabawy. — Liczy obecnie mniej 
więcej 80-ciu członków, którzy zbieiają się na 
posiedzenia także w soDoty pod prezydencyą p 
Leskiego. — „ T o w a r z y s t w o  p o l s k i e  ka ­
t o l i c k i e " ,  mające ten sam cel, co poprzednie, 
istnieje tu już od r. 1870, ma obecnie około 70 
członków, a prezesem jego p. Smólski.— Oprócz 
tego jest także: „ T o w a r z y s t w o  p o l e k  w B er­
l i n i e ” powstałe w r. 1876. — Dalej „ Ko n f e -  
r e n e y a  św. J a n a  K a n t e g o " v  której zada­
niem jest odszukiwać i wspierać rodziny polskie 
znajdujące się w nędzy i zaniedbania moralnem. 
„ T o w a r z y s t w o  P r z y t u l i s k a "  niemniej ma 
cel szlachetny, daje bowiem przez trzy dnie bez­
płatnie nocleg, a w razie uznania potrzeby odzie­
nie, żywność i wsparcie na podióż, potrzebującym 
wędrowcom polskim, bez różnicy w /zninis — 
Obecnie zawiązuje się tu „Tow.  s z k o l n e  po ­
l a k ó w  w B e r l i n i e "  celem zajęcia się mło- 
dem pokoleniem.

Bez najmniejszego wątpienia wszelką zasługę 
oddać należy t y m, którzy położyli kamień wę­
gielny tern stowarzyszeniom, lecz i niomniejsze 
uznanie winno spotkać ty ch , którzy z mozołem, 
trudem i poświęceniem prowadzą je dalej i roz­
wijają!.. Gdybyśmy nawet pominęli wszelką chęć 
zabawy, a nawet i filantropijne cele, to stworzyć 
na obczyźnie jakąkolwiek tarczę przeciw wynaro­
dowieniu, tam zwłaszcza, gdzie od góry do dołu 
wszystko systematycznie skierowane ku temu, jest 
już wielką zasługą! Biorąc na uwagę, że zastęp 
polski w Berlinie głownie i przeważnie składa się 
z Polaków z Wielkopolski, Prus zachodnich i 
Szląska, przeto wszystko to, co się tu odbywa 
dla utrzymania ducha narodowego, jest ich dzie­
łem !.. Dla tego pewne znęcania się w' ostatnich 
czasach, zwłaszcza nad Wielkopolską, która Pola­
kom w Berlinie najliczniejszy kontyngens dostar­
cza, nie było zupełnio sprawiedliwem. Kio będąc 
sam Polakiem z pod zaboru pruskiego, nikt mnie 
posądzić nie może, żc mówię: rpro dumo suau, 
lecz przemawiam w imię słuszności.

Ostatnie wybory do parlamentu niemieckiego 
wymowny dały dowód, że nasi tam , gdzie dzia­
łać mogą, nic zasypiają gruszek w popiele. Roz­
wijające się stowarzyszenia polskie w Berlinie 
niemniej dowodzą, że nawet przy nauce i ciężkiej 
pracy, ludzie, pod tutejszym zaborom urodzeni, 
nie zapominają wśród nieprzyjaznych a zręcznych 
żywiołów o swych obowiązkach względem ojczy­
zny, narodu i siobie samych, jako Polaków.

W następnych moich listach powiem bliżej o 
stowarzyszeniach polskich w Berlinie, które dziś 
tylko wymieniłem.

Wniosek Windliorsta.
Podczas obrad nad wnioskiem Wmdhorsta, żą­

dającym zniesienia ustawy z dnia 4 maja 1874, 
która w najsroitzy sposób wykonywaną była 
w W. ks. Poznańskiem. za wnioskiem przemawiali 
najwybitniejsi członkowie prawicy i przewódzca 
stronnictwa postępowego prof. Virchow. Oświad­
czenie tego przedstawiciela ścisłej umiejętności, 
a zarazem członka lewego skrzydła opozycyi naj­
lepiej wskazuje, że stronnictwa postępowo pragną 
pokoju, pragną żyć w zgodzie z instytucjami re- 
ligijnemi.

Z mowy posła ks. dr. Jażdżewskiego podajemy 
najważniejsze ustępy, według Dziennika poznańsk.

Pozorny cel, do którego ustawa rzeczona zmie­
rzała , wtedy, gdy została wniesiona, przedsta­
wiony został dziwnym sposobem w roku 1874 
w ten sposób, jakoby ustawa do tego zmierzała, 
ażeby przywrócić spokój, a z różnych stron wy­
powiedziano zasadę : si cis pacem, para  helium; 
walka wszczęta przez tę ustawę, miała nibyto 
sprowadzić pokój! Otóż, być może, że pokój i za 
pomocą tej ustawy mógłby zostać sprowadzony, 
ale pokój osobliwszego rodzaju, t. j. pokój cmen­
tarny; gdyż duchowieństwo katolickie znalazłoby 
się przecie, gdyby rząd wykonywanie ustawy do­
prowadził do ostatecanych krańców, w położeniu, 
żeby popadło ryczałtowo pod przepisy tej ustawy, 
a wtedy osiągniętoby właśnie taki pokój, że w o- 
góle nabożeństwo i obrządki religijne we w s z y s t ­
k i c h  parafiach musiałyby ustać. Byłby więc po­
kój swego rodzaju.

Wiem z najzupełniejszą dokładnością, że usta­
wa z d. 4 maja 1874 zastosowaną została w W. 
ks. Poznańskiem 88 razy. Najprzód zastoso­
wana została ustawa ta przeciw biskupom. W pierw­
szej linii padł ofiarą tej usUwy arcybiskup gnie­
źnieński i poznański, kardynał LedóchowsLi. Cała 
zbrodnia popełniona przez tego księcia kościoła 
na tein polegała, że nie wypełniał obowiązku do­
noszenia władzy o ustanawianiu księży przepisa­
nego przez ustawy majowe. Za ten występek 
zamknięty został na dwa lata w więzieniu ostraw- 
skim, a następnie wygnany z granic W. ks. Po­
znańskiego. Dalej padli ofiarą tej ustawy obydwaj 
biskupi sutragam, gnieźnieński i poznański. Biskup 
Cybichowski i biskup Daniszewski zostali pocią­
gnięci do odpowiedzialności za t o , że w wielki 
Czwartek poświęcili oleje św., które w kościelo 
katolickim używane bywają przy chrzcie i przy 
udzielaniu umierającym ostatnich sakramentów.

Następnie ukarani zostali różni dusz pasterze 
za to, że rzekomo dopuścili się urzędowych czyn­
ności biskupich. Największa część podobnych wy­
roków na wygnanie proboszczów rite ustanowio­
nych na mocy tego prawa została dla tego wy­
dana, że prokuratoria i sądy w mej ojczystej pro­
wincji nadawały zupełnie błędną interpretacyą 
ustawom z dnia 11 maja 1873 i 21 maja 1874. 
Przy rozprawach nad ustawą z d. 11 maja 1873, 
oświadczył rząd król. pruski przez usta ówcze­

snego podsekretarza stanu, Jra Achenbaclia w zn 
pełnej zgodzie z zapatrywaniem ówczesnego mi­
nistra wyznań, dra Falka, że poszczególne czyn­
ności urzędowe, podjęte przez księdza rite usta­
nowionego, w sąsiednich parafiach n i e podlegają 
przepisom karnym ustaw majowych. Na podsta­
wie tego oświadczenia, wygłoszonego publicznie 
w sejm ie, sądzili proboszcze katoliccy i ich po­
mocnicy, że nie ściągną żadnego na siebie nie­
bezpieczeństwa, jeśli przedsięwezmą w sąsiednich 
parafiach, poszczególne czynności urzędowe.

Trzecią kategoryą księży”, ulegających przepi­
som tej ustawy, byli c i , co po emsnacyi usta­
wy z d. 11 maja 1873 r. powołani zostali przez 
swego biskupa do urzędowania duchownego, bez 
zadośćuczynienia obowiązkowi zawiadomienia o 
tern władz rządowych.

Ustawa z dnia 4 maja 1874 wyszła wprawdzie 
zupełnie z zastosowania, a w takimi razie należy 
ustawę, która znalazła tak surowe zastosowanie i 
pozostawiła tak bolesne wrażenie w sercaen lu­
dności, bezwarunkowo usunąć.

Na cóż więc stronnictwa tej wysokiej izby, 
które przy inscenowaniu i trwaniu walki kultur- 
nej tak wielki okazały zapał, theą zatrzymać to 
prawo dla uciskania katolickiego kościoła a może 
i ujarzmienia? Przypuścić tylko można, że chęć 
utrzym anis‘tego pr»wa ma w tem swą przyczynę, 
że stronnictwa, pragnące utrzymania nadal wal­
ki kulturnej, przypuszczają, iż nadejść może chwi­
la , w której to prawo będzie mogło na nowo 
być zastosowanem. T ak , mości panowie, gdyby 
istniała możebność, że rząd pruski raz jeszcze 
walkę kulturną chciałby prowadzić z tą samą 
surowością i w ten sam sposób co dawniej, to 
z mego stanowiska uważałbym rząd pruski za 
bardzo nierozsądny. Jeżeli taki rząd w tego ro­
dzaju walce tak się skompromitował jak rząd 
pruski w całej walce kulturnej, to w ątpię, aby 
chciał na nowo się kompromitować.

Patrzyliśmy także na to, że, gdy toczyły się 
w Izbie deputowanych obrady nad prawem z d. 
14 lipca 1880 r . , mówca narodowo-liberalnego 
stronnictwa p. Bennigsen, a i także mówca stron­
nictwa postępowego dr. Virchow z jak największą 
stanowczością wskazywali na to, że w państwie 
prawnem rządowi nie inoże być daną władza dys- 
kreeyonalna nad obywatelami państwowemi. Tu 
w prawie z dnia 4 maja 1874 r. udziela się tego 
rodzaju władza dyskrecjonalna rządowi, natural­
nie ze szkodą obywateli państwowych.

Ula mnie i moich przyjaciół politycznych przy­
jemniej być pud panowaniem prawa jemu surow­
szego, ale jasno sformułowanego, aniżeli zeleżeć 
od humoru dającego sobie pozór względności i 
ustępstw, który w gruncie rzeczy niczem in- 
nem nie jest, jak wpływem chorobliwej żądzy 
panowania i próżności, udającej wspaniałomyśl­
ność, aby jej schlebiano dla jej rzekomej łago­
dności, a która kaądej chwili może pokazać pa­
zury celem zniszczenia tych, którzy jej nie schle­
biają i nie chcą okazać żadnej uległości. Tego 
rodzaju panowania humoru w prawodawstwie mieć 
nie chcemy, gdyż panowanie humoru korumpuje 
rząd i rządzonych. Takio panowanie humoru jest 
niemoralucm, a także i niepulitycznem. Daleko 
sięgająca polityka powinna zawsze łączyć się zu­
pełnie z moralnością. Ponieważ jednakże to przy 
tem prawie nie ma miejsca, przoto prawo napo­
tkało na jak największy opór zawsze u tych stron­
nictw, które głównie były niein dotknięte i jak 
najgorsze odnosiły ztąd skutki. Z tych przeto 
powodów proszę wszystkich panów, abyście zna­
leźli tego rodzaju prawodawstwo, które tak ciężko 
dotknęło katolików, a katolickiemu duchowień­
stwu tak ciężko dało się uczuć. Sądzę, że przez 
to najlepiej się przyczynicie do przywrócenia po­
koju w tych kołach, które tak ciężko zostały do­
tknięte i zaniepokojane są tem prawem.

Poseł V i r  c h o w przemówił w te słowa : 
Przeważna część moich przyjaciół politycznych 
głosować będzie za wnioskiem. Już w r. 1874, 
lubo nie byłem członkiem tej izby, oświadczyłem 
się przeciw prawu o banicyi duchownych. Nieco 
trudniejszem jest położenie tych członków postę­
powego stronnictwa, którzy wrówezas głosowali za 
rządowym projektem. Ustawa ta było podówczas 
prawem bojowem mającem tylko tymczasowe zna­
czenie. Ustawa w ostatnim czasie nie bywała za- 
stosowywunem i dla tego nie powinna być nadal 
utrzymaną. Uderzającą jest rzeczą, że kanclerz 
w tej sprawie nie objawia swego zdania. Parla­
ment przecież powinien być tein polem, na któ- 
rem rz»d porozumiewa się z narodem. Kanclerz 
jest tu najgłówniejszą osobą, bo on to rozpoczął 
walkę kulturną. Mężowie jak Falk i Bennigsen 
przyłączyli się do walki kulturnej dopiero wtedy, 
gdy kanclerz i cesarz w różnych mowach trono­
wych oświadczyli się za nią. Konserwatyści nie 
chcą dzisiaj nic wiedzieć o władzach dyskrecj­
onalnych, a liberalni dawno już je odrzucili. We­
dle zaś doniesień dziennikarskich żąda kanclerz 
na nowo władzy dyskrecyonalnej. Jeśli, to jest 
cała mądrość Bismarcka, to niech zniesie zupełnie 
w' ogóle reprezentacją narodową. Na cóż bo po­
zostawiać rządów i praw o, którego nie używa, 
;ktćrego nawet większą część już zniesiono. Postę­
powcy głosować będą za wnioskiem, ale z tego 
nie należy sądzić o całym stanowisku frakcyi po­
stępowej do ustawodawstwa majowego. Pomiędzy 
wszystkiemi ustawami majowemi nie ma ani 
jednej, którąby można poświęcić. lubo wiele 
z nich wymaga modyfikacyi. Stały uokój z Rzy­
mem nie da się w ogóle przeprowadzić, gdyż 
Rzym pragnie ciągle rozszerzać swe atrybucye. 
Ula tego państwo musi obywatelom swoim przy­
wrócić pokój, ale na podstawie swoich praw. 
Trzeba utworzyć organiczne prawodawstwo o sto­
warzyszeniach religijnych, do których zaliczonym 
być musi także kościół katolicki. Uo tego nie 
potrzeba mieć pojęcia o dogmatach, rozumieć 
jedynie należy, co jest prawnem a co nie. Z tego 
też stanowiska wychodzić będzie stronnictwo po­
stępowe przy rewizyi ustaw majowych. Mamy to 
uczucie, że całe odium obecnego położeni i zwala 
rząd na karb liberalnych—z razu zręcznie wyco- 
fywa się z matni. My nic chcemy być jedynie 
popychaczami rządu. Postępowanie rządu rozdwaja 
go ze wszystkiemi stronnictwami. Obecnie i pan 
Kleisi-Retzow oświadcza się przeciw władzom 
dyskrecyonalnym. Cieszyć się należy z tego, że i 
na prawicy występują teraz mężowie, którzy nie 
zawsze chcą tańczyć wedle przygrywki ks. Bis- 
marka. Ubolewać należy nad tem , że polityka 
kanclerza i cesarza tak jest chwiejną. Jeżeli kan­
clerz ustawicznie się chowa za cesarza, to prze­
cież mówić tu o tem musi być wolno. My pra­

gniemy tej nieznajomości rzeczy, pochodzącej 
z niedostatecznych studyów, przyjść w pomoc 
naszą znajomością rzeczy i kres położyć ustawi­
cznej chwiejności. Uo tego potrzeba przecież usu­
nięcia wszelkich zbytecznych ustaw bojowych.

S p r a w y  m i e j a u t l e .

K r a k ó w  13 stycznia.
(Dokończenie.)

Tytuł następny: budowa i utrzymanie dróg, 
mostów, bruków i ebodników wywołał również 
długą dyskusyę. Sprawozdawcą był adjunkt ra­
chunkowy G r o s s .  W tytule tym mieszczą aię 
następujące w ydatki: A )  diogi 12.980 złr., B )  
mosty 600 złr., C) bruki i chodniki 5.600 złr. 
R. m. Z i e l e n i e w s k i  żądał podwyższenia kwo­
ty. przeznaczonej na sprawienie poręczy z 400 
złr. do 800 złr., motywując to swoje żądanie 
potrzebą urządzenia nowych poręczy przy ulicy 
Kolejowej, która w r. r została uporządkowaną. 
Wniosku tego rada nie przyjęła. Diugi wniosek 
tegoż radcy, aby prezydent poczynił kroki do tu­
tejszego starostwa, izoy zabezpieczyło brzegi W i­
sły w długości nowego przekopu w Dąbiu, został 
uchwalony. Wydatki pud A )  i B )  wymienione, 
przyjęto.

Podczasr rozpraw nad pozycyą Cj , wyuatki na 
bruki i chodniki" wniósł r. m. B i r n b a u m ,  
aby z powodu przeniesienia docnodow ze Sukienic 
na oddzielny fundusz i zachodzącej w skutek tego 
potrzeby zmniejszenia wydatków, odroczyć uchwa­
łę, co do tej pozycji, dopóki sekeye skarbowa i 
gospodarcza nie przedstawią wniosków, które ro­
boty mają być na rok przyszły odłożone. R. m. 
dr. S z l a c h t o w s k i  przemawiał w poparciu te­
go wniosku, wykazując przytem, że gmina po 
wydaniu na uporządkowanie bruków z funduszu 
pożyczkowego sumy około 300.000 złr.- miała 
mniej na ten cel wydawać. Tymczasem dzieje się 
przeciwnie. W  budżecie wyznaczoną jest teraz na 
bruki znacznie większa kwota, aniżeli, kiedy te 
roboty wykonywano wyłącznie z funduszów zwy­
czajnych. R. m. dr. R e t i n g e r  sprzeciwia się 
wnioskowi sekcyi gospodarczej, aby rozszerzyć 
chodnik, wiodący z ul. Wiślnej do mostu zwie­
rzynieckiego, poczynając od Kościoła św. Norberta, 
lecz żąda, aby to rozszerzenie nastąpiło dopierc 
od plantacyj i proponuje z togo powodu zmniej­
szenie wydatku w tej pozycyi z 1400 złr. na 900 
złr. Po przemówieniu przeciw temu wnioskowi 
r. m. F r i e d l e i n a  i K i e s z k o w s k i e g o  
wniosek r. m. Retingera upadł. R. m. dr. Fau­
styn J a k u b o w s k i  zwraca uwagę, że nietylko 
ubył dochód ze Sukiennic, lecz przybędą także 
wydatki z powodu reorgauizacyj magistratu, tudzież 
na emeiytury dla kilku urzędników, którzy mają 
przejść w b. r. na stan spoczynkku. Wnusi prze­
to, aby zrównanie wydatków z dochodami poru- 
czyć właściwej sekcyi. Wiceprez. dr. S c h m i d t  
wyjaśnił, żc reorganizacya nie pociągnie za sobą 
większych wydatków. Na emerytury jednak nale­
ży fundusz obmyśleć. Podczas głosowania wniosek 
r, m. Birnbauma upadł. Wydatki na bruki w su­
mie 5.600 złr. zostają uchwalone. Za sumę tę 
mają b^ć oprócz wyżej wspommonego rozszerze­
nia chuJnita od ul. wiślnej, wybrukowane cho­
dniki pieńkowe: w części ulic Podzamcze, Krupni­
czej i sw. Marka, tudzież uporządkowanym plac 
Wolnica.

Wydatki na oświetlenie miasta gazem, wynoszące 
w tytule XXVI A sumę. 18.020, zawierają mię­
dzy innemi pozycyę: wynadgrodzenie za nadzór 
nad oświetleniem 200 złr. 'Wydatek ten powoduje 
r. m. K o p f f a  do zapytania, czy i kto wykunuje 
kontrolę nad oświetleniem przedmieść, gdyż latar­
nie tamże źle się świecą. R. m. Z i e l e n i e w s k i  
wolałby, żeby raczej nie było żadnego oświetlenia, 
aniżeli takie, jakie jest obecnie na przedmieściach. 
Prezydujący wyjaśnił, że wydatek powyższy 200 
złr. odnosi się do dozorcy oświetlenia gazowego; 
na przedmieściach jest oświetlenie naftę i to zo­
staje pod nadzorem naczelnika straży pożarnej.

R. m. K i e s z k o w s k i  proponuje, aby dla 
otrzymania lepszego światła urządzić przy latar­
niach naftowych reflektory i dodawać więcej nafty. 
R m. dr. D o m a ń s k i  wnosi, aby polecić ma­
gistratowi, iżby czuwał nad oświetleniem przed­
mieść. Wniosek r. nr. Kieszkowskiego odesłano 
do sekcyi gospodarczej; wniosek dra Domańskiego 
przyjęto. Wydatek na oświetlenie miasta gazem 
18020 złr., naftą 6894 złr. uchwalono bez zmiany.

Na utrzymanie plantacyj w tytule XXVIII wy­
datki preliminowane wynoszą ogółem 8973 złr 
Z sumy tej przypada na właściwe utrzymanie 
plantacyj 7215 złr., reszta zaś 1758 złr. na słu­
żbę plantacyjną. W wydatkach tych spostrzega 
r  m. F e i n t u e. h zbyt znaczną sarnę, bo wyno­
szącą 2830 złr. na najem robotników, która to 
suma rozdzieloną została na rozmaite pozycye. 
Żąda więc zamieszczenia tego wydatku pod je­
dną pozycją.

R. m. ar. K o p f f  uważa wydatki łożone na 
plantacje za wielkie i wyraża zarazem życzenie, 
aby komisje Rady miejskiej nie zijmowały się 
jak dotąa wykonywaniem czynności urzędowych, 
lecz ograniczały się do uchwalania i kontrolowa­
nia, do czego są właściwie powołane, a egzeku­
tywę aby zostaw iały magistratowi. R. m. F  r i e d- 
1*1 i n zwraca się do komitetu plantacyjnego z proś­
bą, aby zaniechał urządzania dywanów kwiato­
wych na plantaey&uh, gdrż one mają tylko tam 
raryę by tu , gdzie mogą być z wyższego miejsca 
obserwowane, jak np. przed ratuszem. Zarazem 
zwraca uwagę komitetu, aby nie tak pochopnie 
brał się do tego rodzaju porządkjwar la plantacyj, 
jak się to sta*o przed kościołem śgo Piotra, gdzie 
w skutek zasypania dołów zniszczono najpiękniej­
sze kasztany. R. m. Z i e l e n i e w s k i  , Ipierał 
imieniem komitetu zarzuty czynione przeciw nie­
którym pozycyom. Po przemówieniu nadto r. m. 
Redyka i dr. Straszewskiego wydatki na planta­
cje w sumie 8973 złr. pizyjęto.

Dalszy ciąg obrad nad budżetem nastąpi jutro 
w sobotę.

Koniec posiedzenia o godz. 8 wieczór.

Żaden z pp. Radców, zabierających głos w tej 
sprawie oświetlenia przedmieść nie zapytał jakie­
go rozmiaru lamp używa zarząd oświetlenia, wre­
szcie, jaki jest stosunek oddalenia pojedynczych 

'lamp naftowych w porównaniu z lampami gazo- 
wemi, a nakoniec, co kosztuje oświetlenie nafto­
we w Krakowie, w porównaniu z innemi miastami.

Światło naftowe nie z b y t  w i e l e  ustępuje

oświetleniu gazowemu — jeżeli zważymy, że lam­
py gazowe stoją o 20—25 kroków jedna od dru­
giej (w mieście — a na przedmieściach o 50) 
podczas gdy naftowe o 80 do 100 i przeszło.

Dalej do oświetlenia naftowego używa się w Kra­
kowie lamp o ś m i o l i n i o w y c h .  We Lwowie 
kosztuje płomień naftowy na godzinę 147/100 ceD” 
ta, w Krakowie 0-s% oo! Cyfry mówią same!

Utrzymanie w porządku, czyszczenie, zapalenie 
447 lamp, kosztuje w Krakowie dziennie tylko
I *97 złr Gdyby ktoś chciał fiakrem objechać 
przedmieścia, na których palą się lampy naftowe, 
zapłaciłby pewnie 3 razy więcej. Jeżeli dotychcza­
sowe oświetlenie jest niedostatecznem — to jedy­
ną radą na to zaprowadzić w miejsce 8 liniowych 
jcdynastoliniowe lampy, dalej pomnożyć ich ilość, 
a co za tem idzie i odpowiednią pozycye w Dud- 
żecie miejskim lepiej uposażyć!

— . -

B a d u  m i a s t a  L r t o w a .

Przewodniczący prezydent dr. G n o . ń s k i. 
Radny p. Lewandowski zapytuje prezydenta, co 
się dzieje z planami teatru hr. Skarbka, które 
miały być przedłożone sekcyi IV. Prezydent o- 
zLajmia, że plany te znachodzą się w rękach k >  
misyi fachowej, która w tych dniach ukończy 
swe prace, poczem plany przeszłe sesyi.

Rada zatwierdza bez dyskusyi statut dia fundu­
szu zaopatrzenia członków administracji niestałych 
doehodó-. miasta na daLze trzy lata.

Wskutek wniosku p. Heppego zmieniono porzą- 
dek dzienny i wzięto pod obradę sprawę taryfy 
kolei kounnj, a mianowicie na przestrzeni od ko­
szar Ferdynanda do dworca kolei Karola Ludwi­
ka. W myśl kontraktu z towarzystwem tramwa- 
jowem, jakoteż uchwałą Rady, należytość z ł  jazdę 
jedną sekcyą wynosi 4 ct. za I klasę, 3 ct: za
II klasą. Tymczasem dyrekeya tramwaju uzyskała 
pozwolenie od Namiestnictwa pobierauia na se­
kcyi 3, tj. od koszar Ferdynanda do dworet ko­
lei Karola Ludwika podwójną taksę, a to dla tej 
przyczyny, żc na tej przestrzeni musi ze względu 
na stromy teren przyprzągać drugą parę koni i 
dodawać osobnego człowieka, czem koszta ruchu 
znacznie się zwiększają. Pozwolenie pobierania 
tej podwójnej taksy uzyskał tramway z pominię­
ciem Rady miejskiej, a nadto, według zadania 
sekcyi III nadużywa tego pozwolenia w ten spo­
sób, że pobiera podwójną taksę nawet od osób, 
które wsiadają przy bramie kolejowej, jak również 
od tych, którzy jadą przez kilka sekcyj. Komisya 
tramwayowa i sekeya III wnoszą przeto, ażeby 
Rada zniosła to nadużycie, wzywając dyrekcyę 
kolei konnej, aby pobierała podwójną taksą jedy­
nie na przestrzeni od koszar, aż do domu nr. 38, 
gdzie odprzęgają drugą parę koni i gdzie należy 
otworzyć nowy przystanek. Gdy nadto zdarzają 
się często wypadki, źe ruch tramwayowy wskutek 
rozmaitych przyczyn bywa przei wany, i osoby ja­
dące zmuszone są wysiadać, tramway ?aś nie 
zwraca im opłaty z góry uiszczonej, należy prze­
to również wezwać dyrekcyę kolei kunnej, aby 
w razie przerwy jazdy zwracano pasażerowi opła­
coną z góry należytość. Radny Lewandowski 
wnosi, ażeby zniewolić przedsiębiorstwo do uży­
wania silniejszycb i zdrowszych boni, a zarazem 
do pomnożenia ich hczby

P. J i i g e r m a n n  żąda zniesienia podwójnej 
taksy na przestrzeni wyże, oznaczonej, pobór ten 
bowiem jest zupełnie bezprawny i niczem. ■;nie. 
usprawiedliwiony — tramway bowiem na
Żółkiewskiem i na Krakowskich przedmieściu 
również podwójnego zaprzęgu, a jednak nie po­
biera podwójnej opłaty.

Dr. Z u k e r zwraca uwagę, że orzeczenie co 
do taryfy według ustaw należy do rz^da Na­
miestnictwo zezwoliło dyrekcyi tramwayu pobierać 
tę taksę, więc nie może być mowy o „bezprawiu." 
Lina rzecz, czy kolej konna słusznie pobiera tę 
taksę, dlatego mówca wnosi, aby wniosek p. J'i- 
germanna odesłać do sekcyi, która powinna zrobić 
przedstawienie do namiestnictwa.

RaJa przyjmuje wnioski sekcyi, dr, Z ultra i p. 
Lewandowskiego.

Profesor Julian Zacharyjewiez zrezygnował z go­
dności członka rady nadzorczej muzeum przemy­
słowego. W miejsce jego wybrano jednomyślnie 
wiceprezydenta namiestnictwa p. Filspa Zale­
skiego.

Dwie sprawy następne zostały wskutek wnmsku 
dr. Zukra odroczone, mianowicie: jjjpjekt instru­
kcji dla wykonawczej służby miejskiej i sprawa 
„letniego teatru" przy ulicy Mąjerowskiej. W tej 
ostatnie, zaważyła kwestya bezpieczeńsawa w ra­
zie pożaru, co ma być najpierw należycie zbada- 
nem. Inuo sprawy na porządku dziennym będące, 
mniejszej były doniosłości.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  11 stycznia.
. Zima. J e s z c z e  w tym roku nie zawitała do nas nasza 
zwykle mroźna i śnieżysta zima. Jak piszą po gazelacn 
siedzi ona sobie dotychczas wygodnie daleko bardzo ud 
nas, bo aż w Madrycie, bawiąc się doskonale w to­
warzystwie Hiszpanów, którzy j e j  też, jako n zwy­
czajnemu gośeiowi, bardzo są radzi 1 nas zaś ludzie 
powiadają jeden drugiemu: co s ię  to  d z i e j e ?  
j a k  ży j ę  t e g o  n i e  p a m i ę t a m ,  n i g d y  t e g o  
na  ś w i e c i e  n i e  b j  wa ł o .  Ale bywaro! i nie raz, 
tylko nasza pamięć lak krótka, i co przeszło, na co 
nie patrzymy, to prędko z niej znika. Za swego 
życia każdy już nie jedną widział taką zimę, a po­
szukać w dawnych hirWjaeh., to by się znalazło, 
że i za naszych anwutfów tut samo bywało. Ot, np. 
spytajmy poczciwego pana Paska, a nowie nam pod 
rokiem pańskim 1682, okrągło dwieście lat temu, 
jaka to była zima : „Zima tego roku była właśnie
włoska, bo wszystka bez śniegu i mrozu; na samach 
nie jeżdżono, rzeki nie stawały, trawy ziclcęie, listki 
na drzewie i kwiatki przez całą zimę^ladzie orali i 
siali wtenczas kiedy najcięższe bywają" mroź?nawet  
marzec był tak ciepły, suchy i Wesoły, że >rawie 
przeciw naturze swojej. Dopiero w kwietniu śniegi i 
mrozy, i na same świętJjteięłkanocne śnieg spadł, i 
miejscami jarzyny, osobnie grochy powarzyło, które 
już były powschodziły. W przewodni tydzień śnieg 
i mróz wielki, że migi saniami jechać. A panowie 
minuciarze (antorowiei kalendarzy) nic o tem nie pi­
sali", dodaje krotofilny pan Pasek, niesłusznie do- 
gryzając oweczesnym meteorologom, skoro i dzisiejsi 
o tyle od nich starsi i’ mądrzejsi nic także o tem 
napisać, rozumie się n ą n - z 6 d , me mogą.

W niedzielę, o godz. 3 odegra muzyka w sali 
Tow. Strzeleckiego najnowsze tańce, które mają być 
wykopane na balu strzeleckim 21 b. m. Wstęp na 
salę wolny tak dia członków jak i dla osób dr. Tnw 
nie należących. Zabawa na balach Tow. Strzeleckie­
go bywa zawsze świetna, kto uda się na próbę bę­
dzie miał jej przedsmak.

Koncert spacerowy odbędzie się W Sukiennicach 
15 stycznia w niedzielę, o godzinie 4 popołudniu.

Bernard Klein, eytrzysta, znany z swych zeszło­
rocznych konceptów w Wiedniu, Monachium, Stut- 
gardzie i Lincu, przybędzie w tych dniach na zapro­
szenie tutejszego klubu cytrzystów z Wiednia do 
naszego miasta, gdzie ma stale zamieszkać.

Zamknięcie tbatru krakowskiego. Baz. Lwów. 
w N. 10 uznaje słuszność sprostowania naszego, 
zamieszczonego w przypisku do jej artykułu o zam­
knięciu teatru, któryśmy zamieścili w F. 10 Refor­
my. Okazuje się zatem, iż fakt, owych decydujących 
rokowań z magistratem po k a t a s t r o f i e  Ri n g -  
t e a t r u ,  fakt, któ-ym Gaz. Lw ów . usiłowała uspra­
wiedliwić gwałtowne zamknięcie te-atru—fakt len wcale 
nie istniał.

TOW. bratu. pom. kelnerów odbyło trzecie do­
roczne zgromadzenie 13 b. m. o północy. Celem 
tego tow. „pośredniczenie w wynajdywaniu członkom 
posad a tem samem zapobieżenie niesumiennemu 
postępowaniu ajentów, wspieranie członków chorych 
potrzebujących, grzebanie umarłych, opiekowanie się 
wdową i dziećmi zmarłego; kształcenie umysłowe człon­
ków przez oiczyty i bibliotekę". (Ten ostatni punkt 
dotąd nie wprowadzony w życie). Towarzystwo utrzj ■ 
muje biuro pośredniczenia w domu Kirehmąjera przy 
linii A —B. Fundusz żelazny 404 złr. Wkładka mie­
sięczna członka 40 ct, wpisowe 3 złi. Członków 
zwyczajnych 50, wspierających (pryncypałów) 18. 
Przewodniczącym obrany i nadal p. St. R e h m a n. 
Trzecia zaledwie dopieru część kelnerów krakowskich 
przystąpiła do tow., któ.emu życzyć należy powodze­
nia, bo prócz innych korzyści przynosi i tę, że wpły­
wa bardzo dobrze na moralne prowadzenie się człon­
ków. Źle się prowadzący bywają wykluczani.

W głąb Afryki. Do wyprawy p. Stefana Szolz- 
R o g c z i ń a k i e g o ,  o której wspomnieliśmy w N. 
10 Reformy, przyłączają się oprócz wymienionych 
już osób pp. Klemens Tomczak geolog, Leop. Jani­
kowski meteorolog i Jan Budziłowski. Tak donoszą 
pisma warszawskie.

Koncert Tow. muzycznego odbył się wczoraj, 
jak zwykle wobec bardzo licznie zebranej publiczno­
ści. Przyczyną był program zachęcający, o który to­
warzystwo coraz to więcej się stara. Potop Saint- 
Saensa, wykonany po raz wtóry, wypadł w ogólno­
ści dobrze, pominąwszy drobne usterki. Podmeść 
wszelako należy staranność i zapobiegliwość dyre­
ktora, o utwory nowe, w Krakowie nieznane, tym 
bowiem sposobem zwiększa się coiaz to więctj nie 
tylko grono publiczności ale i liczbę chórów, czego 
najlepszym dowodem były wczorajsze chóry, szczel­
nie zapełniające obszerną estradę. Gdyby tow. mu­
zyczne mogło wykonać kilka razy większe dzieło, 
możnaby wtedy o wiele więcej wymagać; lecz Kra­
ków za mały na to. wymaga ciągle nowości, co bar­
dzo utrudnia ułożenie zajmujących programów, a 
tem więcej wykończenie dokładne trudniejszych ustę­
pów. Potop Saint-Saensa, jest to dzieło efektowne, 
miejscami nawet głębiej pomyślane, a w całości 
świetnie mstrumeniowane. Część pierwsza maluje epo 
kę przedpotopową, co nie rai sży jednak brać w 
znaczeniu geo- lub arcbeoIogDznem, gdyz obraz ten 
ałożony jest przeważnie z mjtywu, przeprowadzonego 
w formie fugatycznej, a więc w formie z pewnuścią 
ludziom przedpotopowym nieznanej. Część ta, z wyją­
tkiem nieco za długiej orkiestralnej przegrywki, jest 
najpiękniejszą mole z całego utworu.

Cześć środkowa przedstawiająca potop, należy do 
tych dekoracyjnych malowideł, któiycb jedynym celem 
jest efekt, dający się osiągnąć za pomocą łatwych 
środkow. Przyznać jednak trzcDa, że efekt szczegól­
niej w pierwszej połowie jest wielki, a zwykłe 
środki służące do naśladawania plusku wody i wi­
chru użyte z wielką zręcznością. Najwięcej zajmn- 
jijcym jest ustęp, gdy wśród tremola, odzywa się od 
czasu do czasu motyw z pierwszej części „Ja zgniotę 
ten ród". W dalszym ciągu, zmoczony czterdziesto­
dniowym deszczem autor, mu zadaje sobie zbyt wiele 
trudu z chórami, a w końcu lawet zaczyna być 
pustym. Część trzecia, najtrudniejsza do przeprowa­
dzenia, zajmuje szczególnie końcowym motywem, 
ślicznie w formie fuga tycznej przeprowadzonym. Pu­
bliczność nie szczędziła oklasków, najzupełnie za­
służonych zł tak mozolną pracę, jakiej wymagał ten 
trudny utwór, ale i orkiestrze należy się pochwała, 
która, wzmocniona kilkoma niepospolitemi siłami, 
wywiązało się bardzo dobrze z trudnego zadania. 
Psalm Halevego, bardzo starannie wykonany, należy 
do miernych utworów. Resztę programu wypełniła 
ks. Marcellina Czartoryska, wykonaniem koncertu 
Mozarta i fantazyi Beethovena z chómmi. Koncert 
Mozarta zajmujący cudną budową, instruuj mtacyą 
j pełną wdzięku prostotą jak również fantazya Bee- 
thovena. wykonane zostały z właściwą niezmordowa­
nej artystce śpiewnością i delikatnością. Publiczność 
dla której ukazanie się wysoko cenionej artystki, 
było po dwuletniej pauzie, nader miłą niespodzianką, 
słarała się wywdzięczyć c ile mogła hucznemi okla­
skami. Orkiestra pod dyreiccyą kapelmi itiza p. Patz- 
kego, akompaniowała bardzo dobrze.

Franciszek Bylicki.

Teatr Wczoraj dopiero po przeprowadzeniu ró­
żnych koniecznych formalności rozpoczęto roboty 
około prowizorycznego gmachu teatralnego. Bezpie­
czniejszy on jest od dawniejszego o tyle, że nie ma 
żadnych korytarzy, posiada duio okiem mr wyjście bez­
pośrednie ua dwór. Czy itdnak będzie wygodnym, to się 
dopiero pokaże w praktyce. W każdym razie życzyćby 
sobie należało, aby komisya mająca zjechać do Kra­
kowa, znalazła budynek teatralny nie tak źle, jak 
go nzedstawiały niektóre referaty, aby pc zaprowa­
dzeniu tych zmian i środków ostrożności, jakeś1!— 
proponowali t. j. zamknięciu galeryi, wybudowana 
lniany oddzielającej publiczność od sceny, zaprowa­
dzeniu kurtyny żelaznej i powiększeniu liczby wyjść 
— teatr krakowski mógł być oddany na użytek pu­
bliczności, gdyż ten, który obecnie się urządza w do­
mu ks. Jabłonowskiej, o ile wybornie się nadaje na 
teatr letni, o tyle na zimowy jest trochę za daleki dla 
wygodnych mieszkańców Krakowa, nic przyzwycza­
jonych do większych odległości. Dowiadujemy się, 
że nowy teatr otwartym zosianie we czwartek, a 
najprawdopodobniej w sobotę, a pierwsze przedsta­
wienie odbędzi® się ua beaefis sympatycznego artysty 
Wojdałowicza. Sądzimy że nie tylko ciekawość obej­
rzenia nowego gmachu pociągnie publiczność do li­
cznego zebrani* się , nie tyłku sztuka arcyzabawna,
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ale i nazwisko artysty, który w komcjn jest można 
powiedzieć filarem personalu teatralnego.

K o r e i n p o n d e i . - e j a  o d  | l t e d a k e j i .

J. P. Posyłamy N. 5. powtórnie, a JN. 11 ks. T.
(r.) w 0. Spóźnioną polem ik; musieliśmy opuście.
J. Ł. W ierszy R eform a  nie zamieszcza.
T. W. E rr:ire hum anurn est.
J. J. Zaprenumeruj Pan Czas.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O b s e r w a to r ju m  a s t r o n o m ic z n e  w K ra k o w ie .

Dn. Godzina

13

14

2 p. 

10 w. 

7 r.

coips.'||P°r;':ct | WiatrII rnuiin. ]

1+0.2

- 4 .4

- 6.0

759.2

Cl.l

Póln.

Półn.Ws.

C2.0 Półn.W s.

Najw. i 
najinn. 
ciep.C

+0.8

- 4 . 4

Z ja w isk a .

Pochmurno

Pogoda

Literatura niemiecka. Pojawiły się następujące'
celniąjsze dzieła filozoficzne i przyrodnicze z tokiem 
drukn 1882:

W. H. R o 1 ph Biolog liche Piobleme, Versuch 
einer rationellen Ethik  Lipsk. 1882. Autor miłuje 
na podstawie ścisłej Łttoay przyrodniczej położyć 
podwaliny racyonalnej etyki.' Dzieło oparte aa teoryi 
ewolucyjnej, odzneza się zarówno śmiałością pomysłów 
jak śoisłością rozumowań’a. Ztu-kOmną jest krytyka 
hedonizmu Herberta Spencera, któremu autof" osobny 
rozdział poświęca. Ostatnie dwa rozdziały o etyce' 
zwierzęcej i ludzkiej szczególnie zajmujące, śmiałe 
hipotezy mogą upaść, ale już samo postawienie Ich 
i usiłowanie umiejętnego uzasadnienia nigdy nie 
przebrzmi bez rzetelnego dla umiejętności pożytku. 
Z tego względu dzieło Rolpha na obszerne zasługuje 
sprawozdanie.

Oscar L o e w und Thom. B o k o r n y . Die. che- 
mische Ursucht des Lebchs] theoretisch uud eoepe- 
rimentell nachgewiesen. Milnchen. Dotąd nie umieli 
chemicy dopatrzeć różnicy między żywą a nirżywą 
protoplasmą, tym pierwszym zaczątkiem ożywionej 
materyi. Uważano je za chemicznie identyczne, przez 
co fenomen życia bardziej jeszcze zagadkowym się 
stawał. Autorowie tej rozprawy starają się wykazać 
tę chemiczną różnicę ożywionej i martwej protopla- 
smy. Jeźli spostrzeżenie ich okaże się prawdziwem, 
do bardzo ważnych powiedzie to odkrycie wniosków.

Dr. Paul N a t o r p :  Descartes Erkenntnissthe- 
orie, e im  Studie eur Yorgeschichte der Oriticis- 
mus. Równocześnie wyszło znakomite dzieło fraucu- 
sioe o Kartezyujzu w bibliotece de philosophie con- 
tempurainc pod ty t.: L o u i s  L i a r d :  Descartes 
Paris 1882.

A. T u r n e r :  Die Krafr und Materie im  R an­
nie Drugie wyd. Frankfurt.

Wilh. W u n d t ,  znakomity fizyolog, autor „Zary­
su psychologii fizyologicznej11 i tłómaezonego na ję­
zyk polski genialnego dzieła „o duszy ludzkiej i zwie­
rzęcej “ rozpoczął wydawnictwo zbiorowego pisma 
p t.: Philosophische StuJien. Zeszyt pierwszy za­
wiera rozprawy: W u n d  ta  „o metodach psycholo­
gicznych “ i „o induUyi matematycznej,“ dalej roz­
prawa drą M. F r i e d r i o h a „f wWatiu cżasu uwa­
żania w pojadyńczych i złożonych wyobrażeniach11 i 
Jul. K c l l e r t a  „poszukiwania l^d zmysłem “'ia«u“.

Charles D a i w i n : Die Bilduńg der Ackererde 
durch d.e Thatigkeit der Wurmer mit Brobu- 
chtung uber deren Lebenstoeise. (Aus dem Engi 
Ton V. Carus.) Stuttgart 1882.

Dr. Otto D a m m e r : Lezikon der ongewandten 
Chemie. .. Ta, bardzo pożyteczna książka wchodź, 
w skład wydawnictwa fachowych leksykonów Meye­
r a  w przedmiocie wzeikich gałęzi wiedzy Judzkiej. 
Słownik chemu stoBowcnęj, ułożony przez znanego 
popularyzator D a m m e r a ,  zawiera krótkie wiado­
mości o najważniejszych sprawach chemicznych na 
potykanych w gospodarstwie domowem i technice.

łaniu i zatwierdzeniu protokołu z poprzedniego posie­
dzenia, sekretarz Izby dr Leo przedłożył podanie 
kupca krakowskiego p. Juliusza Grossego, w którem 
tenże zwraca uwagę sfer handlujących na niewłaści­
wości dostrzeżone w handlu cukrem. Od kilku bo­
wiem lat wprowadzono w handel cukier w kostkach 
(Wurfelzucker) sprzedawany zazwyczaj, w skrzynkach, 
zawierających według napisu fabrycznego 50 kilo­
gramów netto. Po odważeniu okazuje się jednak za­
wsze brak1/, — 11/3 kilo wyrównywany papierem, 
którym rzeczone skrzynki bywają wyścielane. Tym 
sposobem też kupcy trudniący się cząstkową sprze­
dażą tego gatunku cukru, płacąc za cukier, zamiast 
towaru nabywają 1 — 3°/0 papieru. Podając fakt ten 
do wiadomości publicznej, domaga się p. Grosse w 
interesie rzetelności hąndlu, usunięcia tego nadużycia 
podszywającego się pod zwyczaj handlowy.

Sprawa ,ta wywoła • obszerną dyskusję, w której 
pp. Goebei i Sehonfeld wyjaśnili dotychczasowe zwy­
czaje handlowe có' do handlu cukru, po czem na 
wniosek p. Reicha uchymuno znieść się z Izbami 
handlowemi w Wiedniu, Bernie i Pradze w celu 
uatąpAyjenia jednolitych, no,in dla tej gałęzi handlu, 
zanezpięczających tak , kupców jak i konsumentów od 
'możliwego wyzyskiwania,^. ; . . .. .....

Przy tej sposo.bneś6iiezjVęk izby p. Łił+a podał, 
do wiad«mót&f' że. naącuarac wapna w jSrakowia j 
jego okolicy posługują się jeszcze dotychczas zup«ł 
nie dowolnemi miarami, nie mającemu nie wspólnego 
z miarą metryczną, a- władze polityczne ubusus ten 
z-.niewytłumaczonych przyczyn tolerują.

W sprawił reformy . taryf kolejowych uchwalono 
z  'liWagi na konsekwentne iipoeicdzunie Krakowa do­
chodzące' np. do tego stopują, 'że koszta przesyła 
towarowej z Gżernwwfoc’: d$ Krzeszowic, która to 
miejscowość- nie-należy przecież do celniejszych pun­
któw ruchu■ handlowego, są mniejsze od kosztów 
według taryf-dla Krakowa obowiązujących, udać się 
do dyrekcyi kolei północnej i Karola Ludwika w celu 
wyjednania dla Krakowa przynajmniej takiego zniże­
nia, jakie już przyznano Mysłowicom i Katowicom.

Następnie postanowiono w celu przyspieszenia o- 
twarcia szkoły handlowej w Krakowie wystosować 
petyeyę do Rady państwa a zarazem zachęcić krajo­
we instytucye kredytowe do przyczynienia się ze 
swej strony do założenia szkoły, powszechnie za ko­
nieczną uznanej.

Nakoniec podał sekretarz dr. Leo do wiadomości 
Izby program i statuta stowarzyszenia akcyjnego 
„Deutscher Handelsverein“ zmierzającego do ułatwie­
nia przemysłowi w Niemczech, Austryi i Szwajcaryi 
pod względem ekonomicznym za jednolity organizm 
uważanych, odbytu do krajów wschodnich, dotychczas 
przez państwa zachodniej Europy przeważnie eksplo­
atowanych.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego przystąpiła 
Izba do wyboru prezylyum na rok bieżący i wybiała 
jednogłośnie p. Teodora Baranowskiego ponownie 
prezesem; a p. Juliusza Augusta Johna wiceprezesem.

Produkcya i sprzedaż soli. W listopadzie ruhu 
zeszłego wynosiła w Galicyi produkcya soli 114.021 

sprzedaż 95.244 metr. centnarów. W tym samym 
miesiącu roku zeszłego wynosiła produkcya 118.202 
a sprzedaż 98.654 metr. centn. Z porównania wy­
pływa, że w listopadzie roku zeszłego była produ­
kcya soli o 4.181 -a sprzedaż a. 3 410 metr. cęntn. 
mniejszą niż w listopadzie roitu 1880.

Wieaen, 12 stycznia. Pszenica na wiosnę 12 45—12.47*/, 
ua Jesień il.S 3  —li-3 7 1/,. Kukurudz: na maj — czerwiec 

r7 '5 0 --7  a 2 1/ł , owies na wiosnę 8 35—8371/,. Spirytus gotowy 
32 nominalnie; obrotu żadnego.

Berlin, 12 stycznia. Pszenica na maj 13 09, czerwiec 13- 
09 żyto loco 10-28 na kwiecień maj 9 82 na czerwice 6'73 
jęczmień 7‘89—11.67. Owies 8-45. Spirytus loco 26 96, na 
kwiecień maj 29 06

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie z posiedzenia krakowskiej Izby
handl0W0-przemy8łCWej z d. 11 stycznia. Po odczy-

Przegląd poiityczny.

K r a k ó w .  14 stycznia.
Dnia 12 stycznia, odbyły się w Śremie wybory 

ze stanu rycerskiego do sejmu prowincyonalnego. 
Rezultat wyborów jest dla nas pocieszający. "Wy­
brani zostali p. Stanisław Chłapowski na posła, 
a na zastępcę jego pp. Ludwik Karśnicki i Kon­
stanty Szczaniecki.

Piszą da P-ditik i  Wiednia. Pozorne powodze­

nie lewicy w ostatnich czasach przedświętnej 
sesyi, i wszystkie rachuby lewicy, rozwiane dziś 
zupełnie. Zamknięcie swaru na zgliszczach te­
atru, fundacyą pamiątkową, słowo monarsze do 
tryesteńskich wysłańców, przywróciły rządowi 
cała siłę. „Odtąd wieści o przesileniu gabinetu 
TaaHego, ucichły. Mogę bez obawy zaprzecze­
nia mego zdania dodać, że jak tego dowodzi 
szybkie załatwienie kryzys w ministerium wojny, 
w sferach decydujących wszelkie chwianie się 
rządu, nawet pozór chwiania się, nie jest dopu- 
szczalnem. Wi ęc- t eż i stanowisko osobistości, 
w których trzeba widzieć wyraz utrwalenia się 
stanowczego zasad rządu i systenip rządu, musi 
być uważane zą ubezpieczone od wszeikićn wstrzą- 
śnień“. . ,. ,

Komisja Izby panów, obradowała.nad ustawą 
dotyczącą czeskiego uniwersytetu w Pradze. 
Sprawozdawcą,’śubkomitetu, był ar. Unger. Os,ą 
generalnej djskusyi były kwestye zupełnie odrę­
bnego umieszczenia obui^wu uńiwebsjtetów i.spra­
wa gwarancyi, ze ęzęs^y abiturienci będą władać 
dostatecznie niemieckim .językiem ilr. Cpuden- 
hove i m inister oświaty bar. Oporhdćprzeinawiali 
ze przyjęciem uchwał, większości Rady państwa 
Bay, Tomasęher z party i sroalęo wej, stał po. stro
n ie  W ł e r u p k p i U s t y i u ę y j j ń y c i b m ó . w i .
Ib  „obrona ministra dla odloojtyW prawmy ńie 
była dość gorącą1'. Gzy uchwala w. Izbie panów, 
wyjdzie,w m yśl,uchw ał ^wrhmentu, będzie za­
leżeć od obecności wsjpysńkicli pawóły yf ^ itH n iu .

Czeskie d^ńnmiki z .oburzębipiń -,odrkucaj'ą dą­
żność Niemcpw szukania . gwarancyi. dia języka 
niemieckiego ue uniwersytecie. Je s t to rzecz gi­
mnazjów. ■■

Dochodzi nas wiadomość, że w Czerniowcach 
przedsięwzięto środki ostrozneąe; tw ceiu zapo­
bieżenia możliwym, ruchom prz,ęciwrżydowskim. 
Pojawiły się plakaty i pisemka podburzające 
jrzeciw żydont, ą po u licach . słyszeć się dają 
okrzyki „precz z żydami11! -

N . W. Abendblutt dowiaduje się,, ze siły w oj- 
skowe w Dalmacyi wynoszą obecnie 12.000 lu­
dzi. Z Hercogowiny ma odejść do Rośni; 7—9000 
wojska, z tutym ma znowu odejść 5 —7000 lu­
dzi. Te operacye wojskowe mają się odbyć przed 
zwołaniem Delegacyi. Rozporządzono już które 
oddziały wojska mają być użyte. Następnie ma 
być użytą jeszcze siła 35.000 iudzi. Przedtem 
jednak musiałyby Delegacye być zwołane, co by 
w takim razie w marcu lub kwietniu nastąpić 
musiało.

włościanami i właścicielami dóbr o wykup grun­
tów. Po upływie tego terminu grimta niewyku- 
jpione przejdą do, włościan, rząd zaś wypłaci wła­
ścicielom 8u°/0 sumy taksacyjnej.

Według doniesienia Birżcwyh wiedomosti ska­
zańcy będą wysyłani na przyszłość nie do Sybe- 
ryi. lecz na wyspę Sachalin.

Bowoje W remia  donosi w telegramie z Paryża, 
iż pomimo przedstawień ambasadora niemieckiego, 
Gambetta odmówj zawarcia konwencyi o wyda­
wanie przestępców politycznych.
.. Po ustąpieniu Czerewina wpływ Ignatiewa 
wzrasta. Zamierza on zaprowadzić ziemstwa we 
wszystkich guberniach, które dotychczas nie mia- 
ły  tej instytucyi. Tym sposobem Królestwo Pol­
skie . prowineye zabrane mają być uszczęśliwione 
ziemstwami. Zobaczymy, co to będzie!

Jedna z ostatnich czynności jenerała Czere­
wina było zamknięcie i odgrodzenie zimowego 
pałacu.. Nie tylko zamknięto i zapieczętowano 
.wszystkie połączeń", z ermitażem, aie nawei 
wyniesiono z pałacu zimowego wszystkie pozo­
stałe jeszcze dworskie , urzęda. Zimowy pałac ma 
hyć zupełnie przebudowany i oddzielcmy i do­
piero po uskutecznieniu, tego planu car prze­
niesie się doń z Gatczyny. Aniczkowski pałac 

„(jajk/J; położony to śroaku.Newskiego Prospektu 
1 otoczony, mieszpiun mi pumami nie nadaje, się 
,ńa stałą ręzydencyę cara.

Zdaje. się. że minister robót publicznych we 
Francy i, znalazł sposób wpływania na system 
taryfowy kulei, bez uciekania się do radykalnego 
środka wykupu. Zarzątty wielkich towarzystw 
kolejowych, otrzymały notę od ministra z nastę-, 
p ijącemi propozycyami: 1) Taryfy osobowe mugą 
być umniejszone o 50 procent, -2) taf/fy towa­
rowe będą zmniejszone o 20 procent, 3j przewóz 
będzie się odbywał na najkrótszej drodze. — 
Państwu ze swej strony zrzekło by się dotych­
czasowych podatków pobieranych od ruchu ko­
lejowego. Minister daje towarzystwom 14-dniowy 
termin do namysłu; dalsze rozporządzenia będą 
zależeć od przyjęcia lub uchylenia propozycyi 
ministra.

W dalszym ciągu obrad panamentu niemieckie­
go nad wnioskiem Windhorsta w ogólnej dysku- 
syi, zabierał głos dr. H aenel.. w imieniu mniej­
szości postępowców, która nie zgadza się na przed­
stawiony wniosek. Socyalista Lieukaecht zgadza się 
na wniosek Windhorsta, zwracając uwagę na, po­
trzebę ograniczenia wyjątkowych ustaw socyalisty- 
cznych. W szczegółowej, dysku3yi,(>zabierat glos 
postępowiec Richert i Forckenbeek. Ten ostatni, 
jakkolwiek zgadzał się na zniesienie prawa z d. 
4 m ya 1874 r  , żądał postawieipa wniosku w są, 
mie pruskim. Przyjęcie bowiem,jego przez parla­
ment niemiecki, może rozbudzić nadzieje, które 
pomimo rewizyi "ustaw nrtjowych prawdopodobnie 
kię nie ziszczą. Ostatecznie uchwalono zniesienie 
ustawy, mającej na c»lu pizeszkodzenie niepra­
wnym sprawowoniom urzędów kościelnych, we­
dług wniosku W., 213 głos. przeciw 115 glosom. 
Przyjęcie wniosku W. jest wielkiem zwycięztwem 
dla centrum. Podczas rozpraw, wszyscy mówcy 
oświadczyli że waika kulturna'powinna się skoń­
czyć , zwalając cały jej odinm na barki rządu 
Gaz. Krzyżowa mówi, że koniec już z walką 
kulturną. Według nas, dopiero początek. Żelazne­
mu kanclerzowi — twórcy niespodzianek, nigdy 
wierzyć nie można.

Na Wschodzie coraz nowe powstają zawikła- 
nia. W" Filippopolu, jak donosi fo l it .  Cor., pow­
stały nieporządki wojskowe z powodu, iż rząd 
Pumelii wschodniej zawarł umowę z kilkunastu 
oficeiami zagranicznemi, między któremi było 11 
rosyan. 40 oficerów bułgarskich udało się do 
Izby groźnie żądając zerwania tych umów. Aleko 
pasza przyrzekł to żądanie popierać.

Khedywowi przypomniały się obowiązki wa- 
zala. Zatelegrafował on tekst zbiorowej noty fran­
cusko-angielskiej, rządom zaś w Londynie i Pa­
ryżu podziękował za rady, podnosząc jednak, iż 
zbyteczną jest troskliwość mocarsG.’ o losy Egip­
tu. Do tego dość śmiałego czynu zachęciło Khe- 
dywa stronnictwo narodowe, które odrzuca wszelki 
protektorat i ze wstrętem przyjmuje wszelkie ze­
wnętrzne mięszanie się w sprawy Egiptu.

TELEGRAMY „REFORMY"

Według Porjadka wyniki rewizyi senatorów 
będą ogłoszone.

Prawitielstwennyj W iestnik zaprzecza donie­
sieniu londyńskiego Economick, jakoby pożyczki 
kolejowe obracane były na cele państwowe.

W objaśnieniu wczorajszego telegramu podajemy 
wiadomość, zaczerpniętą z Nowo je  Wremia. We­
dług zapadłego ukazu będzie dozwolouen? w ciągu 
1882 r. zawieranie dobrowolnych umów pomiędzy

(Prywatiie)
Lwów, 14 stycznia. Ankieta szkolna obrado­

wała wczoraj nad trzecią ustawą. Wniosek sekcyi 
administracyjnej, żeby każdy powiat miał osobm 
Radę szkolną okręgową, upadł Zostaje ie.Ł dotąc 
37 okręgów. Dzisiąj załatwiono sprawę kateche­
tów w myśl sejmowego wniosku Sawczyńskiego 
z r. 1876, żeby oznaczyć remuneracyę za naukę 
religii w szkołach czteroklasowych i wyższych. 
Wieczór ostatnie posiedzenie.

Lwów, 14 stycznia. Kraszewski przyjeżdża dru­
giego lutego do Lwowa.

Lwów, 14 stycznia. Syrski profesor u ni wersy 
tetu umarł, pogrzeb jutro.

Cesarz sankeyonowaf ustawy sejmowe o pobo­
rze kopytkowego w Stanisławowie, Rzeszowie 
Przemyślu.

Wiedeń, 14 stycznia. Prcsse donosi, minister 
skarbu ma wnieść w lutym projekt do ustawy 
podatku dochodowego i zarobkowego.

Wiedeń, 14 stycznia. Warszawska matinee od­
będzie się dnia 29 b. m. Prezesem komitetu jest 
hr. Jerzy Czartoryski. Toczą się jeszi-ze rokowar 
nia. żeby Modrzejewską skłonić do przybycia.

Praga, 14 Stycznia. Dnia 19 b. m. odbędzie 
dzie się zjazd wiernokonstytucyjnych właścicieli 
większych posiadłości, na którym nastąpi roz­
strzygnięcie w sprawie kompromisu.

Berlin, 14 stycznia. Gazeta krzyzowa donosi o 
zamiarze wytoczenia śledztwa pewnym wyższym 
urzędnikom o nadużycie dokumentów urzędowych. 
Sprawę tę traktują w wielkiej tajemnicy.

Rzym, 14 stycznia. Prze\v:dują ustąpienie Man- 
ciuiego z gabinetu z powoda nieporozumień 
z Depretisem

( Z  biura korespondencyjnego).
Buda-Peszt 14 stycznia. Dziennik urzędowy 

ogłasza nadanie tytułu barona węgierskiego głó­
wno - komenderującemu jenerałowi Edelsheim- 
Gynlai.

Berlin, 14 stycznia. Mowa tronowa przy otwar­
ciu Sejmu piuskiego, stwierdza dalsze ulepszenia 
w położeniu nnansowem, wspomina o nadwyżce 
29 milionów, wynikającej z wykupu kolei na 
rzpez państwa, oczekuje dalszego podniesienia się 
i nadwyżki podatków państwowych. Pomimo 
większych wydatków budżet przedstawia się po­
myślniej niż w ostatnich trzech latach. Dalej 
mowa tronowa zapowiada umiarkowane pożyczki 
na cele produkcyjne, a zarazem wnioski rząduwe 
Cu do zmian w pensyi urzędników. Dalszy roz­
wój pośrednich podatków pradopodobnie umo­
żliwi podwyższenie płacy urzędników.

Mowa tronowa dalej zapowiada ustawy, mają­
ce na celu zmniejszenie bezpośrednich podatków 
i aodatków gminnych zniesienie opłaty szkolnej 
w uzk^łach ludowych. Podwyższenie płacy urzę­
dników leży w zamiarze rządu. Dalsze ulgi po­
datkowe będą przez rząd wniesione. Mowa tro­
nowa nadmienia o objęciu dróg żelaznych w za­
rząd państwa, o budowie nowych kolei, tudzież 
o powtórnem przedstawieniu wniosku ao ustawy, 
dotyczącej rękojmi skuteczności objęcia zarządu 
dróg żelaznych przez państwo. Mowa wyraża za- 
dowolen e z uporządkowania na nowo admini- 
stracyi w wielu biskupstwach. — Ustawa z dnia 

4 kwietnia 1880 r. będzie przywróconą, w naj­
ważniejszych zaś punktach rozszerzoną. Przyja- 
żniejsze stosunki z kurys rzymską umożliwiają 
zawiązanie na nowo dyplomatycznych stosunków 
z Rzymem. Zapowiedziane są projekta do orga- 
mzacyi obwodów prowincjonalnych w Hanowerze.

Rzym, 14 stycznia. Watykan obstaje przy wy­
maganiu uchylenia wszystkich praw maj owych i 
niezadowolni się przyrzeczeniem pruskiego rządu, 
że ten będzie zastosowywał te ustawy z jak uaj- 
możliwszem umiarkowaniem. Ani Lothar Bucher, 
ani inni wysłańcy nie byli Papieżowi przedsta­
wieni; oczekują, że Scłuoeser zamknie kwestyę 
prav, majowych. WatyKan w niczem nie jest po­
wiadomiony o domniemanym zamiarze rosyjskiego 
cesarza zezwolenia na powrót wszystkich zesła­
ny :b na Sybn katolickich biskupów. Układy 
z Rosyą są już od dawnego czasu prawie zupeł- 
“ ie.zasiesZfine.

P&ryż, 14 styczma. Rządowe dzienniki kładą 
nacisk na to, że dzisiejszy gabinet żąda wprawdzie 
przyjęcia i pomieszczenia w konstytucyi skruty­
nium z list, jednakże prawodawcze uchwalenie 
odpowiedniej ustawy wyborczej pozostawia na 
później, przez co egzystaneya obecnej Izby wcale 
nie jest zagrożoną.

Projekt rewizyi przedstawi także zniesienie ar­
tykułu, który przepisuje publiczne modły przy 
otwarciu sesyi.

Na życzenie kongresu elektrycznego, francuski 
rząd postanowił zaproponować morskim mocar­
stwom wzięcie udziału w dyplomatycznej konfe­
rencji, ażeby uregulować kwestyt praw między­
narodowych wzg’ędem telegiafów morskich.

Londyn, 14 stycznia. Na Bond 'TAjumph . ad­
miralskim statku eskadry oceanu Spokojnego, na 
wysokości wybrzeża Chilijskiego, m ała  miejsce 
eksplozya, w skutek której trzy osoby zostały za­
bite, a siedm zranionych.

Kursa miejscowe i giełdowe.

K ursa rozun-ieją się bez wartości bie?ącego kuponu, który 
się dolicza.
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K raków , dnia H  I.
Kuble papierowe r o r ............................ i
Marki niem. złote lub pap..........................
Kupony s r e b r n e ..............................................
Dukat nowy w a ż n y ...................................
20-to Franków ka z ł o t a .............................
Pożyczka krajowa galic. . . . . . .
Obligaeye Indemnizao. galio........................
Listy Łast. Tow. kr. ziem............................

z° 100 rubli 
„ 1O0 mar.

za złr. 100 
„ 100 zł.

„ b anku  Hipotpnzn..................................
z premią 1M ,1 . 

„ „ • ■ ż , 5 zwrotne za 40 lat
Iłużne g z akt. i  foAcńańsk- . . . .

zi ttawne g. ”z . Kr. w Krakowie 3v letnie 
• - ™  M- - „ M M 36 „

„ dłużne g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. Pol. . • • .

„ likwidacyjne „ . .

Iiwów. dn ia  13/1.
Akeye Banku hipotecznego gai. .
Listy zast. Tow. kred. ziem.. . . .

18
20

za rubli 100 „ 100

8. na zł. 200
Za złr.

„ „ Banku hipoteezneg g a l.. . ... „
„ z 10% premią „

„ „ „ „ zwrotne ze 40 lat
„ Banku włościan...............................„

Obligaeye in iem n. gal.  .............................

W iedeń, dnia  13/1.
Obhgi d ługu  P a s tw a .

Uenta austr. p a p ie r o w a .................................. za
„ „ s r e b r n a ...........................................

z ł o t a ................................................
„ pap. nOWŁ ...............................

Loay z roku 1854 na 250 z łr ..................
„ 1860 „ 500 ................
„ 1860 100 ................

„ „ 1864 bez % całe . . .
„ 1864 bez % połówki . .

Gonio Renten-Schein na 42 lirów . . .
Listy zasUwna Domenów austry jatk ieh  

po 120 złr. t=s 300 franków
Obligi korony węgierskiej.

Renta złota w ę g i e r s k a ..................................za złr.

100 
i 00 
L00 
100 
100 
100

złr.

za złr.

pap.
Oblig- węg. Ostbahn z r. 1876 w złooie

100 
100 
100 
100 
100 

n n W"
„ „ 100
# a 100
„ „ 100

za sztukę

za sztukę 1

100 
100 
100

plącą żądają 1
1
1

—

4

• ■ 5%
5
5

123 - 123 75 - 5-
58 20 58 40
99 50 100 - .5 .

5 58 5 62 5
9 43 9 46 -a-

.—. .—. --  --- 3
100 - 100 75 0
101 25 101 75

96 25 97 - 4 1/,
101 75 102 - 3
102' 50 108 - '6-;
99. .25 1Q0 - •5 ■>

101 75 103. - 5 ..,,
--  --- -- 5 -'"
_ _: —’ -- 7

101 - 102 - 6
— — — —: 5 'A
-— _ — — 4
98 50 99 - 5"
85 50 86 - 6

'6 - -

306 — 809 —
. .5 -.K

101:25 101 75 0
4 1/,
19625 97—

101-75 102-16 ■ %

102-50 103-1
99-25 1U 0-- 5

5
100 - 101 -

5
5

77 05 77 20 5
78 20 78 35 5
94 30 94 50 3
94 30 94 50 5

121 - 122 - 5
132 40 133 10
135 50 136 - _
172 75 173 2E
171 50 172 - _
—■ —

145 - L46 -

119 65 119 8C —
88 6< 88 7? --
88 45 88 6( -
— —1 ----- --

ąztuke

Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. . „ „
,. „ „ po bO złr. . „ „

Losy Cisańskie (Theisa Reg.) . . . .  „
Obligi indem izacyjne.

Obligaeye indem. Bukowi ński e . . . .  za złr.
Obligaeye indemizac. Galicyj............................ „ „

., „ Siedmiogrodzkie . „ „
■ . u  n W ęgierskie . . . „ „

■ ■ R óżne inne  pożyczki. .
Losy Do.nau Regulir. z roku 1870 . . ,  za.

.i „ u n 18 <3 . . „
Wiedeń, komun. „ 1874 z p r. „
Serbskie po 100 franków  . . . „
Tureckie po 400 „ . . . „

L is ty  zastuuwe.
L 's ty  Buden Credit allg. oest. złote . za

1 1 , „ I ,  „ Z prem ią „
Bahkii hipołeez. gal. ■{ . . - ,?

, ,i • „ „ * 16 V  p, en. ,,
i n ?» n * n
, zast. zakł. kr. iibm w Krak. 18-ietn. „
i u „ „ „ u 20-letn. „

100
10O
100

100
100
100
100

złr.

36-letn.
36-letr

gal. tow. kred. ziem.
n « n n

rustykalne . . . 
„ 1 5 -le tn ie .
„ 2 0 -le tn ie .

Banku austr.-węg. ,

Obligaeye p ierw szeństw a kolei.
ó l b r e e b t a .............................na 300 złr. za
Ferdynanda północn. . . na  300 złr.
Kar Lud.Fm . z r  1881 ,  . na 300 złr. „
Koszyc-Bogumińskiąj . na 200 złr. „
Lwowsko-Gzerniow ż r. 1865 na 300 złr. „

„ „ z r. 1872 ńa 3o0 złr. ' „
Rudolfa .  , . S . , . na 300 złr. „
Siedmiogrodzkiej . . . .  na 200 rłr . „
Lombardy (Siidbahn) . . na 500 fr. za
Przemysko-Lnpkow. I. Fm. na 200 ,’łr. „
N o r d o s t y .............................na 300 złr. za

L osy.
Kredyt, d la hand. i przem. as 100 złr. za
K la ry .............................na  40 złr. m. k. „
Towarz. żeglugi Dunaiu . na lOO złr. „
Insbruck . . . .  na 20 złr. w. a.
Keglewieh , . . .  na 10 złr. m. k." „
Krakowskie . . .  na 20 ”łr .  w. a.
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. „
Ofner , m iasta budy) na  40 złr. w. a. „
P a l f y ....................... na  40 złr. m. k. „
R udo lfa ....................... na  10 złr. w. a. „
Salm .............................na  40 złr. m. k. „

100
100
100
,00
1O0
10Ó
lOÓ
m
+00
100
100
luu
100
100
lOu
100
100

złr. 100
n 100
n' IO0 
,  LOO 

100 
„ DO 
„ 100 
„ LOO 

sztukę 1 
„ 100 

złr 100

sztukę

p łacą  j żąd a ją

i 2 i n = 121LT:
119 - 120 -
111 70 112 ,10

100 - 100 75
100 - I W  50

9o 50 99 50
99 50; 100 :5G

136 25 1.1.6 7.5
103 601 3,04" —

.45 50 46  - .—
27 .— 28 25

118 50 119 —
102 — 102 50
m  -k 108' „ )
102 50 IO S  *

99 50 100,50
_ _ 104 50

105 75 106 75
101 50 102 50
99 - —  —
96 25 .96. 75

101 25 iOT '75
102 25 103 -

94 75 95 75
101 lo> 20
101 - 101 20
94 30 94 /60

95 75 .9 6 —
105 25 105 75
10 T 5 0 100 75
98 - 98 10
95 60 96 -
97 70 98 —
99 25 99 75
9i. 75 9? 25

130 40 130 80
94 70 95 -
92 30 92 70

177 25 177 75
_ — 41 -

115 50 116 50
23 51 24 50
17 50 -- --
19 - 20 -
23 40 24 -
40 75 41 25
38 - 39 -
21 - 21 6C«

3 4  - 55 - 1

47,
4

5
5 . 
.6 
5 
5
5 : 
5

h
5

bez % 
5 
b 
b 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 .; - 
5 
5 
5 
E 
5

SalcOnrgskie . 
St. Geuoia . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

M *
VVaIdstein . . 
W indisehgraetz

na
na
na

20 z ł,, w. a.
40 złr. m. k.
20 złr. w. a.

na 100 z łr m. k.
na 50 złr. w. a.

20 złr. m. k.
20 złr. m. k.

za sztukę

na
na

A keye  bankowe.

Anglobank  .............................
Bankverein W iener . . . .  
Bodenoredit allgem. aust. . .
Kredytuvy' i dla handlu i przem. 
KreditOank węg. allg. . . .
Hipoteczne galic ..........................
Bodenoredit „ . . .
I jiinderbank , . 
Auufro-węgieiuk. r. .  . . .
U n io n .b an k ...................................

57,

4

5

A kcye  kolejowei
A lb r e c h t a ..................... .....
Alfóld Fium e . . . . . . . .
Ferdynand i  N ordbahn . '  . . . .
T rańoiszka Józefa  .......................
Karola L u d w i k a ...................................
Koszyeko-Rogumińsk..............................
l.wowsko-Czerniow. J is s y  . ■. . .
Momvsko-Sflazkie eentr. . . . .
P rag D‘uxer " .........................................
R u d o i ia ....................................................
Siedmiogrodzkie . . .  . i . . .
Stąatseisenbann państwowa . .
Lomnardy (Sudbahn) 
f n g a r .  Gai. I. Przem yśl.-Łupk 
N ordosty .......................  . . .

W a lu ty .

Dukaty pełno v,ażn<
20-tc Franków ki ,  , . . . .
20-to Markówka . . . . . .
Poł-lm per y? ty  ros. pełno ważne . . .
Funty szterlingi  .........................................
Tureckie liry  z ło te ..................................   .
B° nknoty w ł o s k i e .........................................
Ruble pap ierow e.......................  . .

W a r w a w a .  d n i a  13 /1*
Listy zast uowe r. 1 8 6 9 ........................

Kupony . .
L isty likw idacy jne .........................................

Kupony . .
„ „ m iasta W arszawy la  Em.
u „■ „ „ H a „
„ „ „ „ lH a  „ .

120 złr.
. na 100 złr.
. na 80 złr.
. na IGO złr.

200 złr..
200 złr.
200 złr.

na 100 złt*.
. na 600 złf>
. na 100 z h s

200 złr.
. na 2oe
. n. 1050
. na 200
. na 210
. na 200
. na 200 ' n

200 ałr.
ne 200 
na 200 
na 2u0 
na 200 
na 20u

za -ztukę

za rs. 100

płacą żądaj ą

23 5ÓI + 4  50
48 50 49 50
26 - 27 -

lz 7  — 128 -
64 - 66 -
—  — 31 50
38 25 38 75

141 25 141 50
133 50 133 75
270 - 270 50
328 - 328 25
326 - U2t> 25

----

— i. -a*-
340 — 8418 —
.3 5  80 136 20

F7P — 17) 50
2 5 5 0 - 2515—
199 25 199 50
304 25 (304 75
£46 76 147 25
172 - 172 50
25 50 26 50
66 50 67 50

172 75 173 25
166 25 166 75
319 - 319 25
142 - ,4  2 50
163 - 163 50
164 - 165 —

5 60 b 62
9 44 9 45

11 64 11 63
9 72 9 74

11 88 1) 93
10 71 10 73
46 05 46 15

1 23 1 24

9S - 99 2E
—  — -  27
85 75 86 -
__ _ ___ — 45
93 - 93 45
9g - 92 30
91 - 91 25

K u rsa  teiegralic^iie.

W i e d e ń  dnis 1< stycznia 1882,

R enta papierowa austr.......................
„ srebrna „ . . . .
n « nta  „ . . . .

5% Austr. Renta pap. nowa . .
4 1o W ęg. „ ............................
6 % „ „ złota . . . .
Losy i  r. 1860 ...................................

„ „ 1864 ...................................
„ premiowe węg............................

Londyu .     .
N a p o le o n d o r .........................................
M a - k a ....................................................
D u k a t ....................................................
Ruble p a p i e i o w e .............................
Lombardy , . .............................
Akeye Banku Austr.-węg. . . .

„ k r e d y to w e .............................
„ K arola Ludw ika . . . .
„ Lwowsko-Czerniow. . . .  .
„ W ęg.-półn.-wschodnie . .
„ kOoZ, cnO-Bogum.........
„ Północno zachodnie . . .
„ Angio Banku , . . . .

5% Obligacy i Indemn. gal . . .
6% Listy h ip o te c z n e .......................
Akeye Siedmiogrodzkie . . .

B erlin  dnia 14 stycznia 1882.

D zirie jK , 
g. ? m. 30

W i e d e ń .........................................
B a n k n o ty ........................................
W arszawa . .
Ruble . . .  . .
57 0 Listy zast. król. polsk 
4°/0 „ likw idar jne . . .
Akeye Karola Ludwika . . .

„ k r e d y to w e .............................
Usdosoi enie giełdy lepsze

7 7 1 0  
7 8 3 5  
94-30 
94-50 
88-25 

119-30 
132-75 
173 — 
121 - —  

119-30 
9-45 

58-35 
5 60 

123-75 
14o 50 
8 4 1 -  
332-90 
306 50 
173 -  
165-50 
147-50 
226 -  
141-75 
100— 
1 0 2 -  

167—

171-15 
17135 
k i l -25
211-95

65-30
57-15

132—
586-50

Z dnia p , .  
przedniego

77.05 
' 78.20 

94 30 
94-45 
88-85 

119-80 
132-40 
173—  
122-- 
119-40 

9-44 
68.55 

5-60 
123-50 
142—  
840—  
628—  
304 '— 
172 35 
166—  
147—  
225-— 
141*50 
1 0 0 —  
102— 
167—

171-05
171-15
210-80
211-60

65—
56-75

130-75
579-50

W y d a w c a : D r .  A d a m  A s n i f e .

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  T a d e u s z  D t t i o w s k i .
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MAJĄTEK ZIEMSKI
d o  s p r z e d a n i a  z w o ln e j  r ę k i

pełośuny kolo Krosnu, o 5 kilometrów oa sta.ryi 
kolei Tfanswc-iilnej, z domem murowanym ele­
ganckim. z budowlami góspodarskiciui w najlep­
szym stanie, ze znacznym inwentarzem żywym 
i martwym, z gor lilia i innemi budowlami mu- 

1'owaneini, oljszar !140 mor. 
iilr/Hzn wiadomość u Rządcy Hotelu Kfakow- 

sk'icg'i. 1.1-3-3

Nakładem Księgarni

J. H. RICETERA (H Alteitoja)
w e  L w o w i e  

opuściły prasy nnstępują. e bogato illustrowane 
dzieła:

« & & f @ le g £ a  P o l s k a
czyli

wybór najcelniejszych utworów poetow 
polskich

w y  d a n i e  d r u g i e .
Jest to pierwsze u nas dzieło, obejmujące 

w systematycznym układzie areytwory 76 poetów 
pobkiob od Kochanowskiego począwszy, aż do 
ostatnich czasów. Dzieło to i 1 lustrował i artyścn  
tej m iary eo Andriolli, Brandt, Gerson, Kossak, 
Lesser. 1’in a ti i Żmurko.

Wytworny druk i papier, eUganeka oprawa, 
która wyszła z pierwszego zakładu introligator- 
•■kirgo \> Lipsku, wreszcie eona przystępna, bo 
tylko złr. 6 wynosząca, zalecają to dzieło, które 
stać się powinno najcenniejszym podarunkiem 
w folach rodzin Dolskich.

PAN TADEUSZ
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

z d lu s tra c ju w i  / - .  M . A n d r i o l l e g o .

Wyszło dotychczas już zeszyty ioj świetnej 
puhlikaeyi. na którą publiczność polska od lat 
czterdziestu oczekiwała, znajdują sic w rękach 
ogółu. Nie mając zamiaru podnosić znaczenia 
tego areytworu naszej literatury , pragniem y po­
wiedzieć kilka słów o iilustraeyaeh, i o ich wy­
konani u. Owoż, illustraoye do P ana  Tadeusza  
rysow ał znakomity w swoim rodzaju a rtysta  p. 
Andriolli. a jak  wywiązał się zę swego zadania, 
najlepiej świadczą głosy krytyki lwowskiej, w ar­
szawskiej i poznańskiej, która nic m iała d la nich 
dość słów pochwały.

Każdy zeszyt, oprócz iuicyału, środkowego 
zeszytu i zakończenia, zdohią dwie wielkie illit- 
straeye. formatu dzieła, któro jest wydane in 
folio.

Pragnąc uprzystępn ić  ogółowi nabycie tego 
cennego dzieła, które stanowi prawdziwą ozdobę 
tegoczesuych polskich wydawnictw, rozłożyliśmy 
, Pana Tadeusza" na tyle zeszytów ile jest roz­
działów. to jc\st na IŻ. Każdy zeszyt p łaci się 
osobno po cenie złr. I cnt. 80. Odbierający ze­
szyt pierwszy obowiązuje się do odebrania wszyst­
kich 12-tu. Ahonować można tvo wszystkich księ 
garniaoh krajowych i zagranicznych.

Nadto powyższa Księgarnia poleca:

Komedye Józefa
Treść. Przezorna mamn. — Marcowy Kawaler.— 

Pan Damazy — Mąż od biedy. — Chleb 
ludzi bodzie — Rozbitki.

C e n a  3 s t r .  30 c t.

Imię znakomitego kouiedyopisarza jest już 
samo przez sie najlepszeui zaleceniem jego utwo­
rów. które cieszą się na scenach polskich nie- 
zwykłeui powodzeniem.

Z teki Chochlika
i Włodzimierza Zagórskiego).

z portretom autora. Są to utwory ulubionego 
naszego humorysty, dotąd liiżuie rozrzucone po 
czasopismach, a które w tej cdycyi po raz pierwszy, 
zebrane w systematyczną Całość — wyszły na wi­
dok publiczny.

Teka < 'hochlikn obejmuje dwa tomy poezyi 
politycznych, satyrycznych i humorystycznych, 
przekłady i naśladowania z obcych literatur, 
i jest pierwszom. kompletnym zbiorem p'ra‘c*togo 
Autora, którego imię, od lat kilkunastu nie scho­
dzi z porządku dziennego w sprawach, dotyczą­
cych literatury, publicystyki i polityki naszej 
pruwineyi. — Cena dwóch tomów, z których 
pierwszy nosi w tu l: ..O  z m i e r z c h u  i  ( św i­
c i e .  drugi P i o s n k i  i Ż l i r l y  wynosi w han­
dlu księgarskim  złr. fi w. a.

Zasady gry fortepianowej
skreślił "SI. O s t r o w s k i  profesor kunserwato- 

ryiim muzycznego we Lwowie.
Są to truśaiwio wyłożono zasady tej uauki, 

tak u nas kultywowanej, z całą przystępnośoią, 
jasm ^cia i doświadczeniom sumiennego pedagoga.

Cena 40 cnt.

K s i ę g a r n i a  F .  H .  R i c h t e r a
'H. Altenberga) we Lwowie, ąg.o .?

F a b ry k a  Jffatłzyii i N arzędzi Roln iczy cli

B .  D E N H I B
we L  H  O W IE , u lica  Balono%va 1.1.

u tworzy) a osobny dział

n a r z ę d z i  w ie r t n ic z y c h
do kopalń naftowych,

nadto ma na składzie linlri druciane, pom py do nafty, rury, kra­
ny, oryginalne am erykańskie metalowe smarów n ik i i wen­
tyle do pary i wody. i t. p.; słowom wszystko, to  kopalnie potrzebować 
mogą.

Zwraca się uwagę P. T. właścicieli kopalń, na  ogromna r ó ż n i c ę  ko> 
sztów transportu i oszczędność na czasie, które się zyskuje, zama­
wiając narzędzia wiertnicze w powyższej krajowej fabryce, której 
wyroby, jak to już niejednokrotnie udowodnione zostało, w niczem zagranicznym 
nie ustępują, i która za dobroć swoich wyrobów w zupełności 
poręcza.

Cenniki i lu s t ro w a n i - na zadanie franco. 45-3-3

F. A. G U I G A R - - N
22-3-10 I

BV~ W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G Ł Ó W N I ,  K r .  U ,  L I S I A  4 -B

poleca wielki wybór przyborów do palenia:

Cygarniczki bursztynowe, piankowe, Oryginalne ture­
ckie stam bulki, oraz w szelkie wyroby tokarskie.

Główny skład prawdziwych papierków francuskich w książeczkach, oraz 

gotowe tutki (gilzy) na cygareta i wszelkitJł. rozmiarów maszynki

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychm iast za pobraniem  poeztowem. ! !

KUTRZEBA & MURCZYNSKI
W  K R A K O W IE

, polecają swoje obficie zaopatrzone składy, mianowicie

Papiery kancelaryjne, listowe i rysunkowe,
Kowerty we wszystkich wielkościach,

Fały i płótna do malowania olejnego i akwarelowego, 
Pióra, Ołówki itp.

REKWIZYTA
MALARSKIE

. W ielki wybór

ram złoconych i rzeźbionych we wszysffich gatunkach.
Zamówienia z prowiueyi odsyłają się odw rotnie.

16-3-20

T reść :
Miłość bliźniego.
." przejuiość.

| Ukłony! Ułożenie 
Rozmowa. dyskrecja.

| Korespnndencya.
0  ubiorze.
Stosunki towarzyskie 

we wszelakich oko­
licznościach.

W izyty, b ile t-  wizyt. 
Zaproszenia, P rzyję­
cia. Zachowanie się 

przy stole, Toasty."
| Zachów, s. w salonie 

i na palu.
Tańce, Muzyka, 
"Adarki.

I Miłość i Przyjaźń.
' Małżeństwo. Żałoba, 

itd. itil.

| Nakładem J. Fr. Rymanowskieyu
w Krakowie, ul. ś. .Jana Nr. 0.

B j wyszła z druku I jost w e  w s z y s tk ic h  k s ię -  
tf n r n i a  c li  « lo  im b y c ia  książka zbiorowa

obejmująca:

WSKAZÓWKI OBEJŚCIA SIĘ Z LIDŹMI

ZWYCZAJE ©YIATOWE
GRY i ZABAW Y TOW ARZYSKIE

ANEGDOTY i ZAGADKI 
WYBOROWE UTWORY POETYCZNE 

Z ł o t e  z d a n i a  i m y ś l i .

Zamówienia z prowineyi za nadesłaniem  
należj-tośei uskutecznia franco odwrotną 
pocztą: J . F r. Rymanowski w Krakowie 

ulica ś. Jana 'Nr, ti.
Cena egzem plarza 70 ent.

T S T

B

B

Treść:
Rozmowa kwiatami. 
Znaczenie barw.

,. drogich kamieni. 
Gry i Zabawy Towa- 
rzysk.w  szczególności 
Anegdoty i Zagadki. 
Utwory poetyczne: 

Praw y człowiek. 
Prawdziwy przyjaciel 
Ideały.
Słówko. — Rozmowa. 
Do wizytujących. 
Deklamaeya.
Z księgi żywota. 
Tęsknota. — Do sosuy. 
Polka. — Do orła.
Z dymem pożarów. 
Boże eoś Polskę.
Złote zdania i myśli. I

0000000000004

Najdawniej istniejące

Biuro umieszczeń
JU STY N Y  JĘ D R Z E JE W S K IE J 

przy ulicy B rack ie j 138.
mająe rozliczne, stosunki w kraju i za g ra ­
niu*, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon narodowości pols­
kiej franoiizkioj. angielskiej i niemieckiej, 

( l is ty  pr/.yjmtyą się. o[>łaeone)i
O ,i(M
O O O O O O O O O O O O

ZYGMUNT

WASILKOWSKI
asfalterz

b. Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa Asfaltowego

wykonywa wszelkie roboty w zakres fachu jego wcho­
dzące rod/hnemi asfaltami: Liinmcrowskim i Włoskim.

A dres:

Kraków — Rynek Główny — Krzysztofory 
III. piętro.

| 10-3-?

C. k. c -n

BROWAR
uprz.

PAROWY

X * K K X X X X X X X X X X t X X X X X X X X X X X X X X

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN i ŁAKOCI

Antoniego Hawełki w Krakowie
R ynek  I 40 ,

otrzymał świbży transport i poleca:

Pasztety Strasburskie w terynkach i puszkach 

bawior Astrachański grnbo-ziarnisty
O strygi Ostendzkie

Seria francuskie St. Gervais
JABŁKA I GRUSZKI TYROLSKIE, WINOGRONA BADEŃSKIE

Owoce francuskie smażone w cukrze (Fruits giaces).

30-2-2

:xxxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxx

Das im Ja h re  1858 gegriindetc erste osterr.

ANNONCEN-BUREAU A. OPPELIK
W IE N , Stsult, Stubenbastei Nr. 2

(Ecklimis der Wolb.cile Nr. 36), 37 4-?
einpfielil t sieli 7dir Besorgung von A nnoncen  aller A rt fiir

samiiitliche in - nnd aiiMlŃudische Jouruale.
F iiro ine  reolle Ausfiilirung a 'le r einlaufeuden Anftriigc biirgt die allgcmein ais solid bekannte und 

alteste Firm a diescr Branehe in Óestereieh - Ungarn.

Preis-Courunte und KoNtcn-Yoranschlłige gratis und franco.

S  A K Ł A D E M  K .  B A R T O S Z E W I C Z A

wychodzą w taniem, popuiarnem wydaniu

DZIEŁA JULJUSZA SŁOWACKIEGO
w 5 fiu  tomach ł  portretem.

Krople Amerykańskie
i

Eliksir od bila zębów
Hipolita Majewskiego z Warszawy.

Znane z oryginalnego łatwego użyhia: 
natychmiastowej .skuteczności, zaszczycone 
medalem złotym od Najjaśn. Oskara II. 
króla Szwecyi i Norwegii, wielu medalami 
z wystaw wszech-świata i odezwami wy­

soko postawionych osób i Towarzystw 
naukowych

G łó w n y  .S k ła d  w W a r s z a w ie  
Nowy Świat 25.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. apte­
karze : J . Sobierajski j.pod Słońcem" VT. Re- 
dyk „pod B arankiem 11 J. Trauczyński „pod ko­
roną" E. Radler „pod złotą g łow a“ K. W isz­
niewski pod „Gwiazdą", w e L w o w ie  pp. 
ap tek arze . Mikoiasz, Bracia Larowscy i L.ni 
W Poznaniu u p. Barcikowskiego. Środki te s? 
do nabycia w wszystkich aptekach i składach aptecz­
nych W iednia, Berlina, Paryża, Londynu i t. d.

- G o n u  k r o p i ł :  środniepndełkoz3 środkami 
1 złr. 50 ,.t. — małe pudełko z 2 środkami 1 złr. 
każda pojedyneza flaszeczka 50 ct. — E l i k s i r  
w ozdobnych flakonach większe 2 złr. 50 ct. 

mniejsze 2 złr.

WODA POLSKA
* k w ia tó w  ś w ie ż y c h ,

E a u  d e  f l e u r s  d e  P c l o g n e .
Woda Polska wyrabia sie wyłącznie w \VAR-
SZAWSKIEM LABORATÓRYUMCHEMiCZNEM
z kwiatów wonnych i dorównywa miłym zapa­
chem i trw  łośeią perfum om , przewyższając 
wszelkie wody kolońskie, pod względem deli­
katności zapaclju. Dostać można w następujących 
zapachach: JAŚM IN, AKjACYA, FIJO LK j KÓN- 
W ALJE, ROZA UKRAIŃSKA, REZEDA ŚW IE­
ŻE SIANO, KW IAT POMARAŃCZOWY i inne.

F S O N Z E K  do Z Ę )  O W
H. Majewskiego.

Mydła, Perfumy i Wszelkie Kosmetyki

w Krakowie w  handlu

F .iG rigara , W, Fenza i J. ZaplataMiep.
28-3-0

MŁODY SUBJEKT
przybjły  z Warszawę, w ładający językiem pols­
kim i niemieckim, opierając się na dobrych świa­
dectwach uprasza Panów Handlujących o udzie­
lenie mu jakiej posady. W handlu korzennym, 
galanteryjnym, żelaznym, cukierniczym i wódcza- 

nym dobrze jest obeznany-.
Upraszam oferty składać w kantorze tegoż 

pism a pod litera  F. W.
55-2-3

*

Prenumeratę wynoszącą 2 Złr. 50 Ct. przyjmują wyłącznie księgarnia 
K. Bartoszewicza w Krakowie. (Rynek, Hotel Drezdeński) i księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiegc we Lwowie (Rynek).
Toni I. już wyszedł — Całe wydawnictwo ukończonem zostanie w Kwietniu 1882.

Jestto najtańsze wydawnictwo ze wszystkich jakie się u nas ukazały.
Każdy tom obejmie 320—340 stronie.

W edług tego poemat „Jan  Bielecki" przypadnie za 3 centy, poomat „W Szwaj- 
caryi" za 2 centy, „Żmija" za 9 centów, „Kordjau" za 12 centów itd.

Sam tom I. obejmuje poo.matą: Hugo, Mnich, Ja u  Bielecki, Arab, Ojciec zadżu- 
mitmych, W Szwajcarji, W acłat. Żmija Anhelli, Laiubrn oraz Godzinę myśli, Paryż, 
Grob Agamemnona, Dumę o W acławie Rzewuskim i inne drobne utwory.

Po wyjściu 2go tomu cena na 4 złr. podniesioną zostanie. 
Preuum eratorow ie z prowineyi pragnący otrzymywać w nnarę wychodzenia 

każdy tom pojedynczo, raczą dołączyć 75 centów na koszta przesyłki. — P rzesy łta  
wszystkich tomów razem (po wyjściu tomu 5go) wynosi 40 centów. | 2—4—4

I  W  Zwraca się awagę ~V f
Każdy kto zaprenumeruje od nowego roku 1882 „ '.D z ien n ik  d l i i  w s z y s tk ic h  “ cza­

sopismo illustrow ane  wychodzącą piąty rok we L w ow ie— otrzyma jako premiuin b e z p ł a t n e ,  
w i e l k ą  r y c i n ę  ś c i e n n ą  przedstaw iającą p ię c iu  m a r s z a ł k ó w  s e jm o w y c h  g a ­
l i c y j s k i c h ,  to jest wszystkich od początku ery konstytucyjnej aż do obecnego. Portrety oto­
czono są stosownymi emblematami. Rycina rozsyłać się będzie około 15 lutego 1882 r.

„Dziennik d la  W szystkich* oprócz illu straejj i powieści, posiada bardzo uroz­
maiconą i obfitą treść, a nadto preuumeratorowie otrzymają stale bezpłatnie dodatek hum ory­
s ty c zn y  iIlu strow any  pt. Żarty.

Prenum erata wraz z prem iam i i dodatkiem  humorystycznym illustrowanym wynosi półrocz- 
e 5 z łr. lO ct. kwartalnie 2 z łr . 35 Ct. (5 m arA , 6 franków).

Pienhidzc premtmeracyjne najdogodniej przesyłać przekazami pocztowymi pod adresem: Do  
Adiilinisfracyi „Dziennika d la  Wszystkich wc LwoWic ulica Zygniun- 
tnwska Jf. 7. C.

48-4-4 i
i

te  piijffl ttera ||j Jaiors&p
,w Krnko)vje, .ui. S2ew«iu L. l6.

poleca majątki w Galicyi i Król. Poiskicm, — real­
ności z ogródkami i kamienicę w Krakowie, 
posyła do w.zy paszporta — umieszcza otFieyaii- 

stów, guw ernantki i t. p.
M a ją t e k  w Krakowskiem bardzo piękny, ko- 
krzystnie do nabycia — k a m i e n i c a  ładna, 

mała i dobra d z ie r ż a w a  blisko Krakowa.
4.9-2-*

nastu przy ulicy Sławkowskiej, a^ndcla siv przy­
pomnieć Wiel. S z .  Państw u i polecić, że tak jak 
dawniej podejmuje się czeanń dainskicii 
kai naw ałowych  i wszelkich wyro­
bów z włosów. ; z .szacunkiem

52-3-3 Anna W orga.

B A R T N IK  p o s t ę p o w y
pismo poświęcone 

pszezelnietwu I ogrodnictwu
Rocznik VIII.

red a k to r 'P ro f. D r. T. Ciesielski.
Wychodzi dwa razy na miesiąc w objętości wiel­
kiego arkusza o lGtu tronnieach W r. b. roz­
pocznie się opis najcelniejszych gatunków owo­
ców. poleconych przez Galicyjskie Towarzystwo 

pszczelo iozo-ogrodnieze.
Przedpłata  roczna przesyłana wprost do Redak- 
eyi (Lwów ul. .Łyczakowska 93) wynosi w Au- 
8trv. 2 złr. w Niemczech 4  marki, w Królestwie 
Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem 2 rs- 50 kop.

- 2 7 - 4 - 4

J. A. JOHNA SYNÓW W KRAKOWIE
p o l e c a

PIWO BOK (PORTER KRAJOWY)
w beczkach AO-litrowy eh i 2 A-l itr o wy eh — oraz

PIWO MAE CO WE i LEŻAK. •13-5™ ■ i g

T lugi, brony, sieczkarnie , bura- : 
czark i, grabie konne, żniw iarki, (l 
wiązaczki, mlocarnie. ki«raty, lo- j 

komobilo parniki itd. L

„ O R I E N T 11 
SPÓŁKA HANDLOWA

w c IiW ow ie , ul Jagiellońska 1. 5.

Pompy, pnlsomctry. gatry. to rb ‘nT* 
i pi^J, alem biki, kotły, świdry. son“ 
1 dy; jedwabne, drociano i blaszane 

aiatki, przetaki i pytle-

dostarcza po cenach fabrycznych wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych w s z e lk ic h  m a s z y n ,  
n e r z ę d z i  i  p rz y b o r r ta . r o ln ic z y c h ,  o s r o d o w y e h ,  g o s p o d a r c z y c h  i g ó r n ic z y c h  a głownie do po­
szukiwań nafty'. Drzyjmuje reperacye tychże i 1 Hewy części składowych tak z żelaza jaK i z metalu. Podejmuj* wszelkie 
roboty melioracyjne, budowy techniczne i całkowite urządzenia młynów, tartaków, browarów i cukrowni. Z własnych skła­

dów dostarcza w najlepszych gatunkach w in a ,  k o n i a k i ,  o l iw y , k a w y  i  l i e r b a t y .
Cement, gips. wapno hi drani iczno, 
cegły ogniotrwało ; tek tury  do kry­
cia i blachy, tapety, p ark ie ty ; pie- 
co i kuchnie najlepszych systema- 

tów itp.

Zajmuje się wywozem płodów krajowegc rolnictwa i prze- „ „ _ •
mysłu, — wvraDlaniem i kenwe syą pożyczek. Załatwia ■ C“ L  i pardin.,’ oielL"d|ł^?fc 
kupna i sprzedaże majątków i lasów, w ogóle wszelkie

w handel i irzemys wohrtłząoe interesa.
Adres dla telegramów: „ORIENT11 Lwów. 
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wania ma*zyn; płachty niapTZ®TBOi- 
kalno do przykryw, maszyn, plaohtyt 

rzepak, itd,

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A- Szyjewski.


